
Wychodzi o godz. 8-mej rano Cena egz. 10 gr.

DZIENNIK OSTROWSKI
JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ WIELKOPOLSCE

Rok 4 Oslrów (W lkp .), czwartek, dnia 6 lutego 1936 r. Nr. 30

Protest Polski w Berlinie
w związku z przemówieniem p. ministra Schaciita

KATOWICE. 4. II. — Dzisiejsza „Polska I 
Zachodnia** przynosi na pierwszej stronie na­
stępująca informację:

Jak nas informują z ministerstwa spraw 
zagranicznych. ambasador Rzeczypospolitej 
w Berlinie Lipski odbył rozmowę z podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw za­
granicznych Rzeszy p. Buelowem. w trakcie 
które) poruszył sprawę przemówienia ministra 
finansów Schaciita. wypłoszonej w Bytomiu, j 
dnia 2S ub. m. na temat rzekomego krzywdzą- 1 
ccgo Niemców podziału Slaska.

Charakterystycznem iest. że prasa nie­
miecka w Rzeszy nie donos* o proteście am­
basadora Lipskiego ani iednem słowem.

KRAKÓW. 4. II. — Warszawski kores­
pondent ..II. Kuriera Codziennego** donosi:

Wiadomości, jakie s'e ukazały w prasie 
zagranicznej o złożeniu przez ambasadora 
Polski w BerHnie p. Lipskiego noty protesta­
cyjnej przeciwko mowę, wygłoszonej osta- 
tnlo przez p. Schaciita na Górnym Śląsku nie­
mieckim. me odpow»adaia prawdzie.

Pogłoski te powstały prawdopodobnie z 
tego powodu, że ambasador nasz w Berlin’e 
w Tozmowie z wiceministrem Buelowem 
zwrócił uwagę na niewłaściwość tego rodzaju 
przemówień, wygłaszanych przez , członka 
rządu niemieckiego, jak to miało miejsce ze 
znanem wystąpieniem n. Schachta.

*
Przemówienie, o którem wspominają po­

wyższe informacje, wygłosił p. min. Schacht 
w’ Bytomiu, do robotników jednej z hut. — 
Oświadczył on m. in że celem lego podróży 
na Śląsk iest naoczne przekonanie s’e o nędzy, 
wywołanej — jak p. m'ri. Schacht pośpieszył 
dorzucić —' postanowieniami traktatu wersal­
skiego. r

Według doniesień prasy francuskiej pod­
chwyconych przez część polskich dzienników, 
naibardziei drażliwy ustęp przemówienia p. 
min. Schaciita brzm^ał następująco:

„Rozerwanie zależnych od siebie orga­
nizmów gospodarczych, zrujnowanie leli 
wartości — oto przykład szaleństwa trakta 
tii wersalskiego, rzucający sie w oczy każ­
demu kio przybywa na G. Śląsk. Pozostałe 
nam iednak wiara, że wielka krzywda I . I 
wyrządzoną Niemcom przez obłęd polity­
ków zostan’e nareszcie naprawiona (!)

To co mówię. n*e iest nawoływaniem 
do wojny odwetowe) gdyż Niemcom po­
trzeba pokoju celem dokonania odbudowy 
gospodarczej. Względy gospodarcze wyma­
gała. aby została osiągniętą pokoiowem1 
metodami należyta współpraca po lei 1 tani 
tej stronie granicy.

W każdym razie możecie być pewni, ze 
hedziemy umieli zachować ziem*e p . Slaska 
siła naszego ducha I wytrwałość*".

Nie informowaliśmy początkowo naszych 
Czytelników o tvm wvstep’e p. min. Schachta 
dlatego, że czekal'śmv na potwierdzenie tej 
butnej mówki przez czynniki miarodajne. Mo­
glibyśmy ostatecznie umieśc’ć tekst, te? mów­
ki w muzeum podobnych wynurzeń niemiec­
kich mężów stanu. ale...

0  obniżenie opłat radjowych 
i pocztowych

W a r s z a w a ,  5. II. —  W obecności mi­
nistra Kalińskiego i wiceministra Drzewiec­
kiego obradowała wczoraj komisja budżetowa 
Sen-iu nad preliminarzem budżetowym Mi­
nisterstwa poczt i telegrafów, który oTbszer- 
me zreferował senator Dąbkowski, prosząc 
o przyjęcie bez zmian. Dyskusja przeciąg­
nęła się do późnego wieczora. Wysunięto sze­
reg postulatów pod adresem resorlu minister­
stwa poczt i telegrafów oraz Polskiego Ra- 
dja, domagając się obniżki taryf,. którą u- 
znano za wskazaną nawet w interesie samego 
przedsiębiorstwa.

Otóż to „ale“. Stało się to w k'Ika dni 
po dwuletn'ei roczn’cv podpisania polsko-nie­
mieckiej deklaracji o nieagresji Dwulicowość 
zaś niemieckiej interpe'acii tego doniosłego w 
skutkach odpreżema streścić możnabv w po- 
Pularnem powiedzemu „co twojP to i moie- 
ale... mojego n’e rusz! ‘ Otóż gdy my. we wła-

Komisja budżetowa uchwaliła po dłuższej dyskusji

preliminarz Ministerstwa skarbu
W a r s z a w a .  5. 2. — Po incydencie z pos. Ko­

zickim (pisaliśmy o tem w numerze wczorajszym) ko­
misja budżetowa sejmu przystąpiła do generalnej dy­
skusji nad preliminarzem.

Poseł Żeligowski, powołując się na oświadczenie 
min. Kwiatkowskiego o konieczności podniesienia wsi, 
zaznaczył, że główną przyczyną szczupłości naszych 
środków są zbyt wysokie koszty obsługi naszych dłu­

Sam ochód k o n k u ru je  z ... ła b ęd z ia m i

Tamiza wystąpiła z brzegów zalewając w’elkie połacie Anglji. Lijzne drogi znalazły sie 
n'eoczek'wanlP pod woda, wskutek czego zatarasowany został ruch kołowy. W>dz'mv

powyżej zbłąkany samochód. kolyszacy sięna rozlanych falach

Austrja nie przywróci monarchji
bez zgody Małej Ententy

Paryż, 5. II. — Główna uwaga dnia wczorajszego skupiła sie na rozmowach ministra 
FIand’na z wicekanclerzem księciem Starhembergłem i ksłec*em Pawłem jugosłowiańskim. 
Po rozmowie min Eland'na z ks1ec'em Starhemberg’em agencja Hayasa ogłosiła komunikat 
Informujący, łż rząd austriacki. n’e odstępując od doktryny monarchistycznej. byłby skłon­
ny zapewnić w ewentualnych układach z państwami Małej Ententy. iż w Austrii nie nastą­
pi żadna zmiana reż*mu bez uprzedniego porozumienia z uczestnikami tego układu .(PAT)

MOSKWA PCHA SIĘ DO EUROPY ŚRODKOWEJ
Rewelacje o zabiegach Litwinowa w Paryżu

Paryż. 5 II. — W interesujący sppsób 
p rzedstaw i obecnP r3zmowv dyplomatyczne 
w Paryżu sprawozdawca „La L'berte‘ . zda- 
ni?m którego o<=tatn’o miała mieisce rozmowa 
miedzy m'n Eland’nem a konrsarzem Litwi­
nowem. Przedstawiciel Sowietów d imagał sie 
aby biorąc pod uwagę zaangażowanie się

snem Państw’e zwracamy uwagę na podziem­
na robotę niemiecka na zachodnich kresach, 
to prasa nienrecka świeci nam w oczy... de­
klaracja z 26 stycznia 1934 r. To autentyczne!

Wvstap'enie p m>n. Schachta. ur?edu;a- 
cego ministra Rzeszy Niemieckiej, rzuca iasnv 
snop światła na — odwrotna stronę medalu.

gów zagranicznych, które należałoby pokrywać ekspor­
tem wytworów krajowych.

Poseł Duch oświadczył, że nie można stabilizować 
nędzy polskiej na takim poziomie, na jakim ją  stabi­
lizuje budżet. Należy raczej dążyć do podniesienia 
dochodu społecznego.

Szereg mówców poruszyło sprawę etatyzmu. M. 
in. poseł Kamiński usprawiedliwia wzrost etatyzmu w

Włoch w Afryce spróbować urzeczywistnić 
pakt naddunaiski w ten soosób. aby role Rzy­
mu spełniała Moskwa. Flandhi miał odrzucić 
tę propozycję gdyż byłoby to równoznacz­
ne z def'nitvwnem zerwaniem miedzy Rzy­
mem a Paryżem Berhn zaś uważałby to za 
próbę okrążenia Rzeszy. (PAT)

Polsce koniecznościami żyriowemi, które doprowadziły 
do tego, że wszystkie nio.nal państwa zwiększały stop­
niowo zakres swych funkcyj.

W dalszej dyskusji poruszono m. in. sprawę eme­
rytalną i zaznaczono, że prowadzenie nowej ustawy 
emerytalnej opartej na matematyce ubezpieczeniowej, 
pozwoli uniknąć odbierania praw nabytych emerytom 
i ujednostajni wymiar emerytur. Sprawę przerostu 
biurokracji również poruszono, wypowiadając się za 
przekazaniem redukcji czynności i urzędników mini­
strom poszczególnych resortów » za zlikwidowaniem 
komisji usprawnienia administracji.

Żywszą dyskusję wywołała sprawa pożyczki to­
warowej, zawartej na hamulce zespolone. Kwestję te 
poruszył poseł Duch, twierdząc, że jest to tranzakcja 
niekorzystna i że w jej wyniku procent prac wykony­
wanych w kraju zmniejsza się. Z wywodami posła Du­
cha polemizował referent budżetu min. komunikacji, 
poseł Starzak.

Szczegółowych wyjaśnień udzielił p. wiceminister 
komunikacji Piasecki, który oświadczył, że sprawa 
jest zupełnie jasna. ■ Przedewszystkiem ze względu na 
obronność kraju nie możemy dopuścić do tego, aby 
od r. 1939 nasze wagony nie mogły być przyjmowane 
do ruchu międzynarodowego. Tranzakcja więc taka 
była nieodzowna i mało jest tranzakcyj tak korzyst­
aj ch, jak właśnie ta. Kredyt jest 6-letni na 6 procent.

Długie przemówienie, poświęcone zagadnieniu 
la.iów państwowych wygłosił wicemarszałek Miedziń- 
ski.

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos p. wicemin. 
skarbu Grodj-rski w zastępstwie zajętego na ważnej 
konferencji p wicepremjera. P. wiceminister odpo­
wiadał szczegółowo na zagadnienia, poruszane przez 
mówców w łoku debaty.

Oświadczy! on m. in. co następuje: niema nigdzie 
na świede takiego stanu, w którymby wszyscy byli 
zadowoleni z podatków i urzędów skarbowych. Chodzi 
tylko o sprowadzenie do minimum tarć o uzgodnienie 
interesu skarbu” państwa i płatnika. Wszyscy członko­
wie w komisji zgadzają się na konieczność podniesie- 
.lia poziomu trzędów skarbowych i moralności podat­
nika. Jesteśmy wdzięczni za słowa uznania dla polity­
ki ministra skarbu, który swoimi zarządzeniami w kie­
runku ujednolicenia sjTstemu podatkowego i racjonali­
zacji egzekucji zmniejszył tarcia. Chcemy po tej dro­
dze iść dalej. Obecnie są w toku prace nad ujednoli­
ceniem podatku gruntowego i nad zmniejszeniem ko­
sztów egzekucyjnych od sum niższych.

Po końcowjTch wjrwodacli referenta posła Hołyń- 
skiego, debatę generalną oraz debatę nad budżetem 
Min. skarbu zakończono, poczem przyjęto budżet Min. 
skarbu w myśl wniosku referenta.

W a r s z a w a .  (Tcl. wł.) Po wczornjśzem za­
kończeniu przez sejmową komisję budżetową drugiego 
czytania preliminarza budżetowego nastąpiła dziś w 
obradaeh komisji jednodniowa przerwa. W cznsie tej 
przerwy posłowio składają do biura Sejmu na piśmie 
wnioski do trzeciego czytania. Trzecie czytanie odbę­
dzie się jutro. W sobotę znajdzie się na porządku 
obrad ustawa skarbowa, przyczem referat generalny 
wygłosi wicemarszałek Micdzinski. W sobotę znkonczy 
też komisja ostatecznie swe prace budżetowe. (M)

Nowe zajścia
na Politechnice warszawskiej

WARSZAWA. 5 hm. Politechnika warszawska 
byia wczorai widownią nowych zajść. Grupa studen­
tów zażądała od studentów żvdów, aby zajęli mieisca 
po lewei strome sali 9-go audytorium. Na tem tle do­
szło do bójki wczasie której rzucono żelazną laskę na 
jednego studenta żyda, nie czyniąc mu zresztą żadnei 
krzywdy Natomiast rany na twarzy odniósł student 
Straussman Wkrótce potem awaturuiący sie studenci 
napadli na studentów polaków z obozu Młodzieży Po­
stępowej. Napastnicy byli uzbrojeni w kastety Zaj­
ście to nie pociągnęło za sobą na szczęście poważniej­
szych skutków. IM1

Coraz trudniejsza sytuacja 
Włochów w Makalle

A sm  a r  a, 5 II. — Według wiadomości 
ze źródeł angielskich i francuskich sytuacja 
w Mak.-lle staja się z każdym dniem trudniej­
sza. "Wprawdzie w Addis-Abebie nie'twierdzą, 
iż miasto to zostało już zajęte, ale utrzymu­
ją, iż walki jakie toczyły się w ciągu ostatnich 
dwueh dni w odległości 30 kim na południe 
oa Ad'grat zakończyły się pomyślnie dla Abi- 
syńczyków, utrudniając jeszcze bardziej sy­
tuację Włochów w Makalle.

Sen. Borah kandyduje 
na prezydenta Si. Zjednoczonych

W a s z y n g t o n ,  5. fi. — Senator stron­
nictwa republikańskiego, Borah, zgłosił swą 
kandydaturę w zbliżających się wyborach pre­
zydenta St. Zjednoczonych. (PAT)
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Moskwa przy pracy!

Wielki spisek komunistyczny na Węgrzech
zlikwidowany przez policje

Gen. Sosnkowski na Zaniku
Warszawa (tel. wł.) — Pan Prezydent 

Rzplitej przyjął inspektora armii gen. Sosn- 
kowskiego. który złożył szczegółowe spra­
wozdanie z pobytu w Londynie w charakte­
rze ambasadora nadzwyczajnego na pogrze­
bie króla Jerzego V. (M)

Budapeszt. 5. II. — Aresztowani wczoraj 
przedpołudniem członkowie zarzadiu partji ko­
munistycznej poddani zostali niezwłocznie dro­
biazgowemu badaniu policyjnemu. Z badania 
tego wynika. ’ż chodzi tu o szeroko rozgałę­
ziona i znakomicie zorganizowana grupę wy­
bitnych przywódców komunistycznych. Śledz­
two ustaliło, że moskiewska sekcja do spraw 
węgierskich prowadzona jest obecnie przez 
osławionego Bele Kuna i że kierownicze czyn­
niki propagandowe w Moskwie zarządziły 
ostatnio wzmożenie komunistycznej działalno­
ści agitacyjne! w południowo-wschodnie* Eu­
ropie. Wysłany niedawno przez Bele Kuna 
do Węgier kierownik grupy. Zygmunt Kiss, o- 
św’adczvł przy badaniu że z Dolecenia Mos­
kwy ma być DOdjeta wielka ofenzywa propa­

BRATIANU conlra TITULESCU

Titu lescu

Bukareszt, w lutym.
Lansowane przez ministra spraw zagranicznych 

Rumunii zamierzenie zawarcia paktu wzajemnej po­
mocy z Rosją Sowiecką wywołało w poważnych ko­
łach politycznych i w dużym odłamie rumuńskiej 
opinii publicznej uzasadnione zaniepokojenie.

Akcja ministra Titulescu w tym kierunku datuje 
mniej więcej od roku, a wzmogła się szczególnie od 
chwili, kiedy, po nieudaniu się koncepcji zbiorowego 
paktu wschodniego, doszło w maju r, ub. do podpi­
sania paktu francusko - sowieckiego i czesko - so­
wieckiego.

Obawy i argumenty, które przeciwstawiono w Ru­
munii tej dość niespodzianej jinji sternika polityk’ 
zagranicznej, znalazły szczególnie wyraźny akcent w 
szeregu wystąpień posła do parlamentu i przywódcy 
konstytucyjnego frontu neoliberalnego, Jerzego Bra- 
tianu.

Niektóre z nich są wysoce interesujące, to też wy­
pada nam poświęcić słów parę ich myśli przewodniej.

Poseł Bratianu wychodzi z założenia, że ewentual­
ny układ sowiecko - rumuński o wzajemnej pomocy 
identyczny jest z konwencją wojskową. Wspominał 
zresztą o tern niedwuznacznie i publicznie w Buka­
reszcie b. francuski minister de Monzie, zachęcając 
swe audytorjum do poparcia idei układu- Jako taki 
otwierałby układ granice Rumunji — granice dotąd nie 
w całości formalnie przez Rosję Sowiecką uznane — 
dla przemarszu czerwonej armji. Czyniłby kraj cały 
ewentualnem polem walki imperjalizmów środka i 
wschodu Europy.

Otwierałby drogę dla penetracji komunizmu. Za­
grażałby sojuszowi Rumunji z Polską i ,,stanowiłby 
śmiertelne niebezpieczeństwo nietylko dla bezpieczeń­
stwa państwa rumuńskiego i jego granic, ale dla bytu 
samego narodu".

Bratianu przypomina smutny • rezultat podobnej 
sytuacji i traktatu gwarancyjnego z Rosją w r. 1877. 
kiedyto Rumunja. wpuściwszy wojska rosyjskie na 
swe terytorjum, nie doczekała się już opuszczenia 
przez nie Besarabji. Protest delegata rumuńskiego 
na kongresie berlińskim przeciwko tej aneksji spotkał 
się z cyniczną odpowiedzią Rosji: „gwarantowaliśmy 
nienaruszalność waszego terytorjum... przeciwko in­
nym ale nie wobec nas samych"!

To też nie zadawala się Bratianu uspakajającym 
komunikatem rumuńskiego MSZ. dowodzącym, że ro­
kowania rumuńsko -  sowieckie o pakt nie są orowa- 
dzone.

Tembardziej i i  podejrzewa, że minister Titulescu 
inną obiera drogę do realizacji uporczywie wyznawa­
nego planu. Drogę mianowicie wydedukowania zobo­
wiązań Rumunji do umożliwienia przemarszu wojskom 
sowieckim z postanowień art. 16 paktu Ligi Narodów 
który przewiduje wspólną akcję wojskową członków 
Ligi nrzeciwko napastnikowi.

Takiej tezie przeciwstawia Bratianu zasadę, że 
odnośna uchwała Rady Ligi zapaść musi jednomyślnie, 
a więc z udziałem i za zgodą Rumunji, której interes 
żywotny może i powinien nie pozwolić na przyjęcie 
takich zobowiązań. >

Pozatem sama konstytuefa rumuńska postanawia 
w  art. 123. że ..żadna armja cudzoziemska nie może 
wejść na terytorjum rumuńskie, ani przejść przez nie, 
jak tvlko na podstawie ustawy specjalnej".

ten i podobny sposób ostrzega Bratianu swego 
ministra j swoicb rodaków przed zbyt pocbopnein an­
gażowaniem się w związku ze wschodnim sąsiadem, 
któremu zresztą zarzuca że inną ma twarz w Gene­
wie, a inną w Moskwie czy Kijowie.
. „Pokój nad Dniestrem? — woła w jednej ze swo­
ich fijipik. — Ależ naturalnie. Ale pokój nad Dnie­
strem. uznanym także przez tych, z drugiej jego stro­
ny, jako granica Wielkiej Rumunji".

Nic dziwnego, że to właśnie budzi echa nietylko 
w kraju, ale i poza granicami naszei sojuszniczki.

T. Rdzawski.

Minister Flandin odwiedził 
ambasadora Chłapowskiego

Paryż. 5. II. — Minister spraw zagranłcz- 
nych Francji, p. Pierre EHenne Fland'n, złożył 
wczoraj wizytę ambasadorowi R. P., p. Chła­
powskiemu.

gandowa przeciwko Węgrom. Po przesłucha- 
i.iu. Kiss usiłował popełnić samobójstwo, jed­
nakże policja przeszkodziła mu w wykonaniu 
tego zamiaru.

Dalszp dochodzenie ustaliło, iż zarzad 
partji komunistycznej pracował popularnym 
wśród komunfstćw systemem iaczeikowym. 
Członkowie grupy wzajemnie sie nie znali 
i każdy miał swoje własne niezależne pole 
działania.

Nad całokształtem działalności miał ba­
czenie Kiss, który z poszczególnymi członka­
mi grupy porozumiewał się przy pomocy 
szyfrowanej korespondencji i w rekach które- 

| go znajdowało sie kierownictwo regularne! ko­
munikacji kuHersklei z Moskwa. Szeregu osób. 

I zajętych w służbie kurierskiej, nie zdołano do­

Moskwa zająć chce miejsce Włoch 
w t. zw. (roncie sfresaAslciin

Paryż, 5. II. — „Le Ternps** donos' z 
Moskwy, że sowieckie sfery polityczne z na­
prężona uwaga śledzą konferencje Litwinowa 
i marsz Tuchaczewskiego w Londynie i w Pa­
ryżu Celem polityki sowieckiej Iest osiągnie' 
cie zbliżenia z Anglia i przyśpieszenie ratyfi­
kacji paktu francusko-rosyjskiego, ażeby ko­
rzysta iac z obecnej koniunktury wyelimino­
wać Wiochy z t. zw. frontu Stresy i zaiac ich

POLSKA ZAMÓWIŁA OWCE ŁODZIE PODWODNE 
w stoczniach holenderskich

WARSZAWA. 5. II. — Prasa holender­
ska donosi, iż stocznie holenderskie uzyskały 
zamówienie na budowę 2 łodzi podwodnych 
dla PolskL

W związku z tern zamówieniem prasa 
holenderska omawia znaczen'e polskiei mary­
narki wojennej na morzu Bałtyckiem. Dzien­
niki podnoszą iż polska marynarka wojenna 
nie odgrywa na Bałtyku jeszcze tei roli, iaka 
należy s’e Polsce z racji potęgi lądowej, je­

CO SIE DZIEJE W PRZYTYKU?
Akcja bojkołowa przeciw żydom

Jak już donosiliśmy w okolicach małego 
miasteczka Przytyk, ziemi radomskiej, sze­
rzy się akcja przedwżydowska, znajdująca 
wyraz w bojkocie ekonomicznym. Żydowski 
„Nasz Przegląd" zamieszcza taką oto relację 
swego specjalnego wysłannika:

..Słowników. Domaniów Duży Las. Z wolin. Osów 
i dzies ąłki innych wsi żyią w obawie zemsty ze stro­
ny młodych parobczaków używających sobie podczas 
zimowej bezczynności. Początkowo uciekano się tylko 
do teroru moralnego: przyczepiano kartki z wzenin- 
kiem świni i obelżywym napisem, straszono nieuzy- 
skaniem odpuszczenia grzechów, bojkotowano towa­
rzysko. K’edy jednak okazało się. że chłop woli mimo 
wszystko sprzedawać i kupować u żyda, który zado­
wala się nawet lichym zarobkiem, ucieczono się (?() 
wprost do ostatniego argumentu — do pałki. Podczas 
jarmarku stragany żydowskie patrolowane są z całą 
bezwzględnością przez wyrostków, których opłaca kon 
kurencja. Jakiś chłop kupił mimo pogróżek spodnie 
u żydowskiego kramarza: ledwie znalazł się za mo­

CO ŁĄCZY NIFMCY Z JAPONIA?
DZIENNIK HAMRURSKI O ..PRESACH RAŁEKIEGO WSCHODU44

B e r l in ,  5. II. —  W  związku z p j-wia- 
jącemi się ostatnio w prasie angielskiej wia­
domościami o zawarciu sojuszu wojskowego 
między Rzeszą niemiecką a Japonją na uwagę 
zasługuje artykuł redakcyjny „Hamburger 
Fremdenblatt" precyzujący stosunki ninm ee- 
ko-japońskie w sposób następujący:

Ze względu na wielkie swoje walory woj­
skowe i rasowe Japonja słusznie nazywana 
jest Prusami dalekiego Wschodu. Ni?mcy na- 
rodcwo-socj. Pstyczne odnoszą się z wielkiem 
zrozumieniem do zdecydowanie wrogiego na­

STRASZLIWE MROZY I ŚNIEŻYCE NA DRUGIEJ PÓŁKULI, 
a w Europie ciągle aura wiosenna

N o w y  Y o r k , 5. II. —  Nad Stanami 
Zjednoczonemi przeszła nowa fala mrozu, któ­
ra dotknęła wszystkie stany pomiędzy Gó­
rami Skalistemi a Atlantykiem. W wielu miej­
scach tor :olejowy i drogi są kompletnie za­
sypane śniegiem na znueznej przestrzeni, co 
spowodowało przerwę w komunikacji.

20 osób, według urzędowych danych, w 
różnych stanach zmarlo spowodu zamarznię­
cia.

W  połu dn: owych stanach, w szczególnoś­
ci w północnej Karolinie, duże szkody ’ ma- 
terj-ilne wyrządziły powodzie. (PAT)

T o k i o ,  5 II. —  Burza śnieżna ogarnęła 
okolice Tokio, paraliżując ruch kolejowy i 
wszelka komunikację. Pokrywa śnieżna osiąr

tychczas aresztować. Z polecenia władz kon­
trola paszportów na granicach została ■» dniem 
dzisiejszym silnie zaostrzona. abv un’emoż|iwić 
spodziewane próby ucieczki kurierów, podró­
żujących za fałszywem- paszportami

Trzei główni przywódcy komunistyczni 
osadzeni zostali w wiezieniu woiskowem i pod 
zarzutem szpiegostwa staną przed sądem wo­
jennym.

W c'agu popołudnia aresztowano popular­
nego w Budapeszcie ’nż. Foimowicsa. który 
niedawno wręczył aresztowanemu dr. Weibcr 
wf własny paszport celem wykorzystania go 
w czasie wyjazdu do Moskwy.

Węgierska op’nia publiczna interesuj* s’e 
ogromnie wykrvc'em centrali partji komunis­
tycznej. (PAT)

m'ejsce.
W Moskwie liczą również na to. że roz­

mowy marsz. Tuchaczewskiego z przedstawi­
cielami sztabów wojskowych Anglii i Franci’, 
choć narazie ogólnikowe, ułatwia dalsze kon­
takty w niedalekiej przyszłości do nawiazania 
śc'śler?zei współpracy wojskowe! z tem> pań­
stwami z ostrzem zwróconem przeciw Niem­
com.

dnakże polska marynarka wojenna rozrasta 
sie j przy zachowaniu obecnego tempa roz­
rostu stacjonowane! w Gdyni polskie] floty, 
może stać sie iednym ■, ważnleiszych czynni­
ków. decydujących o układzie sił na Bałtyku.

W warszawskich kołach gospodarczych 
łacza sprawę zamów:en'a łodzi podwodnych 
dla Polski w Holandjt z niedawna wizyta mi­
nistrów holenderskich w Polsce.

stem. pobito go, a spodnie porżn:ęto w strzępy. Kobie­
cie która kupiła sól w żydowskim sklepiku wyrwano 
z rąk torebkę i'wrzucono wraz z zawartością do Ra- 
domki Cóż dzwnego że gdy któryś z chłopów, ko­
rzystając z chwilowej nieuwagi patrotuiącej pikiety, 
zdołał kupić 10 metrów metkalu — porzucił go wraz 
z pien'ędzm: na stragrmie i uciekł czemprędzej, gdy 
pogrożono mu zdaleka kijem?".

..Mleczarka żydowska niema już poco wstawać 
wcześnie — rozstawione po drogach pikiety nie wpusz 
czą jej do wsi. a gdyby s:ę jakoś nawet dostała opłot­
kami — nikt nie sprzeda lej mleka i to nie dlatego 
bynajmniej aby lekceważono tak pożądane dotąd pie 
niądze Gdyby iednak ktoś 9ię odważył wówczas (iak 
to s :ę już zdarzyło) mleko zostanie wylane na ziemię 
i wchłonięte przez błotnistą szosę.

Niema iuż we wsi oo robić ani żydowski handlarz 
ani szewc ani szklarz an: rzezak. Przytyk iest ze­
wsząd zablokowany i ani iedna fura ani iedna baba 
z koszykiem nie przedostanie się do miasteczka, bo 
kanrenie na szosie są rdz® ostre i trafiają z nie­
omylną celnością”.

stawienia Japonji wobec bolszewizmu. Nieza­
leżnie jednak od tych czysto uczuciowych mo­
mentów barJzo ważną rolę odgrywają oko­
liczności, że Niemcy nie posiadają na Wscho­
dzie własnych interesłów, a wobec istnieją­
cych tam trudności nie chciałyby się do ^p-aw 
Dalekiego Wschodu mieszać. Podobnie jak 
Anglja rozróżnia trzeźwo między bolszewiz- 
mem a sowiecką polityką zagraniczną, tak 
i Niemcy w swych decyzjach politycznych 
nie m~ga kierować się względami uczuciowe- 
mi. (PAT)

ga wysokość 24 cm. Burza śnieżna sroży sfę 
także na morzu,żegluga została przerwana. 
Do 1  okio nadchodzą wieści z różnych stron 
o katastrofach, k.órym uległy statki, zasko­
czone przez burzę na morzu.

B u d a p e s z t ,  5 II. —  Na Węgrzech 
nłenotowano w tym roku żadnej zmiany. Przez 
cały grudzień i styczeń pogoda była ciepła
i słoneczna, to też łąki i ogrody pokryte 
są del k * , zielenią. W niektórych częściach 
kraju, przedewszystkiem w południowych, —  
kwitną drzewa owoce.vc i migdałowe.

Rolnicy węgierscy patrzą z niepdkojem 
w przyszłość, gdyż spóźnione przymrozki od­
biłyby się katastrofalnie na tegorocznych 
zbiorach.

Ustawy samorządowe 
w komisji sejmowej

W a r s z a w a ,  5 b. m. W Sejmie ze­
brała się dziś komisja administracyjno-samo- 
rządowa. Na posiedzeniu tem wysłuchano re­
feratu pos. Zdzisława Strońskiego o projek­
cie ustawy o służbie w samorządzie terytor­
ialnym. Obecny na posiedzeniu min. Racz- 
kiewicz udzielił komisji wyjaśnień na temat 
omawianego projektu, poczem rozwinęła się 
dyskusja. (M)

Pożyczka angielska dla Francji
W a r s z a w a  (Tel. wł.) Z Londynu do­

noszą, że rokowania angielsko-francuskie o  
udzielenie Francji kredytu w wysokości 10 
mdjonów funtów sztcrlingów zostały ukończo­
ne i Wymagają już tylko aprobaty gabinetu 
angielskiego. Transakcja bę lzie miała formę 
przekazania ustalonej ilości złota z funduszu 
wyrównawczego szterlinga Bankowi Francu­
skiemu. (M)

Nieustanne aresztowania Polaków 
w Czechosłowacji

Mor. Ostrawa. 5. II. — Żandarmera cze­
ska aresztowała w czeskim Cieszynie Jana Of- 
joka dyrektora polskiego Towarzystwa Osz­
czędności i Zaliczek w cz. Cieszynie. Pawła 
Cymorka. kierownika księgarni Polskiei Ma­
cierzy Szkolnej, oraz Józefa Wałacha, buchal­
tera Mac’erzv Szkolnej w czeskim Cieszynie.

W związku z dalszemj aresztowaniami 
wśród ludności pclsk'ei na Śląsku cieszyńskim 
dokonano we czwartek ponownej rewdzil w 
domu polskim „Polonia**, konfiskując mapę 
Pąlski. Szowinistyczna prasa czeska nawołuie 
miejscowe urzędy do zamknięcia domu pol- 
',k* iego. iako rzekomei siedziby żywiołów an­
typaństwowych. Charaktervstvcznem iest 
iż aresztowań tych dokonują ci sami żandar­
mi czescy, którzy obciażaiaco zeznawali w 
słynnym procesie harcerza polskiego Jana De- 
Ionga tPAT)

Mor. Ostrawa. 5. II. — Harcerz Jan De- 
long. który skazany został przez trybunał sa­
du okregcwego w Moraw'k'ei Ostrawie na 
18 ml?s'ecv ciężkiego wiezienia, zostanie w 
tych dniach przewieziony do wiez:era w Ba­
rach w Czechach północnych. (PAT)

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW
W środę, dnia 5-go b. m. o godz. 5-tei min. 

30 odbędzie sfę pos edzen e Komitetu Ekonomi­
cznego Ministrów, na którem ustalony zostanie 
program prac i skład osobowy komisii do badania 
działalności przedsięb orstw państwowych któ­
ra będzie złożona z 30 przestawicieli prywatne­
go życ a gospodarczego Na czele kom sii stanąć 
ma podobno dr. Henryk Strasburger. prezes Cen 
tralnego Związku Przemysłu Polskiego, b. mini­
ster przemysłu i handlu f b. komisarz generalny 
Rzpitei w Gdańsku.

Ponadto Komitet Ekonomiczny Ministrów o. 
mówi program narady gospodarczej, która odbę­
dzie się w Warszawie w dniach od 21-go dc 23-go 
Weź. mieś.

DELEGACJA TOW. ROZWOJU ZIEM WSCHO 
DNICH U P. MINISTRA RACZKIEWICZA.

Z W a r s z a w y  donosi (ISKRA): W ostat­
nich dniach min ster spraw wewnętrznych Wł. 
Raczkiewlcz przyjął de'egac;ę zarządu główne­
go Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodn ch w 
osobach prezesa Kożuchowskiego. wiceprezesa 
Jarockiego, sekretarza generalnego, dr. Grodzk e- 
go. Delegacja złożyła p. ministrowi sprawozda­
nie z działalności T-wa i projekty prac na r. 1936 
W szczególności zwrócono uwagę na akcię To­
warzystwa mającą na celu koordynacie działal­
ności różnych polskich orgamzacyj społecznych 
na terenie z:em wschodnich. Pozatem poruszono 
sprawę dopływu fntellgenc.il na z emle wschod­
nie. odpowiednio przygotowane! do prac na tym 
terenie oraz na możliwość zainteresowania eme­
rytów państwowych duźem walorami, iakle dla 
nich przedstawiaćby mogły zicnre wschodnie 
z uwagi na niskie koszty utrzymania.

NOWY DYREKTOR MONOPOLU SOLNEGO 
Z Warszawy donos' (M): Reskryptem 

ministra skarbu z 30 stycznia br. powołany 
został ponownie na stanowisko dyrektora Pol­
skiego Monopilu Solnego 'nżvn’er Marian Mic­
kiewicz. naczelny dyrektor tego przedsiębior­
stwa w latach 1932—1934. a ostatnio dyrek­
tor Miejskiego Zakładu Oczyszczania Miasta.

PRO’.FKTY USTAW KOŚCIELNYCH
Z Warszawy donosi (M): Komisia oświa­

towa sejmu przyjęła bez zmian rządowe pro­
jekty ustaw o stosunku państwa do karaim­
skiego i muzułmańskiego związku religijnego 
Rzeczypospolitej Polskiei.
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W omłocie
Państwowy aparat administracyjny wymaga 

poważnej i rozsądnej reformy, którą lapidarnie 
ująćby można w ten sposób: odbiurokratyzo­
wanie, zbliżenie do społeczeństwa, decentrali­
zacja czyli przekazanie władzom niższych in- 
stancyj prawa decyzji w możliwie wielu spra 
wach.

Koła rządowe zdają sobie dobrze sprawę 
z tych potrzeb; dowodem są apele, jakie skiero­
wali do urzędników zaraz po objęciu urzędowa­
nia pp. premjer Kościałkowski i minister Racz­
kiewicz oraz niedawne wystąpienie p. Raczkie- 
wicza w Sejmie podczas dyskusji nad budżetem 
jego resortu. Wiemy jednak z doświadczenia, że 
między decyzją ministra a jej realizacją stoi 
urzędnik-wykonawca. Ileż najlepszych wysiłków 
i  pożytecznej inicjatywy zmarnowano u. toku 
„urzędowego załatwienia". Niedawno na tern 
miejscu przytaczaliśmy opinję jednego z pism, 
które cytowało przykłady „ignorowania!' przez 
biurokrację „niewygodnego" jej ministra.

Naprawa administracji jest zadaniem szcze 
golnie trudnem: urzędnicy mają tu dokonywać 
pewnych prz mian i eksperymentów na sobie 
samych, w wielu wypadkach muszą uderzyć się 
w piersi i przyrzec poprawę, w innych jasno so­
bie powiedzieć, że byli dotychczas na fałszywej 
drodze, a w jeszcze innych — że wogóle byli 
zbędnem obciążeniem dla skarbu. Nie można się 
zatem łudzić, że przebudowa naszej administracji 
dokona się z dnia na dzień, że — jak za dotknię­
ciem różdżki — zniknie z niej rutyna i forma- 
listyka, ż t urzędy poczują się powołane raczej do 
opieki nad obywatelem niż do okazywania mu 
swej siły i „majestatu władzy". 1 chociaż te 
grzechy ma na sumieniu część jedynie naszego 
aparatu urzędniczego, choć zdaniem naszem 
większość urzędników to ludzie pojmujący swe 
zadania w sposób poważny i właściwy, to jednak 
ile  pracująca mniejszość wywiera częstokroć 
przemożny wpływ na ustosunkowanie się urzędu 
do obywatela. Uzdrowienie łych stosunków, 
wyzwolenie administracji spod wpływu ludzi, 
uważających, że nos jes: dla tabakiery — oto za­
danie ważne i pilne.

Dobrze się stało, że minister Raczkiewicz 
tak wyraźnie sformułował swe zadanie w tej 
kwestii. * * ♦

Klasycznym przykładem ile pojętego centra­
lizmu i nie dawania posłuchu postulatom życia, 
jest aktualny obecnie projekt utworzenia w 
Warszawie centralnego zakładu emerytalnego 
dla pracowników samorządowych. Dotychczas 
instytucje samorządowe, m. in. zachodnio-pol- 
skie, gospodarowały same funduszami zaopatrze­
nia emerytalnego ku zadowoleniu pracowników. 
Okazuje się jednak, że ktoś w Warszawie nie był 
z tego zadowolony. A możeby tak scentralizować 
samorządowe emerytury? Od słów do czynów 
i  oto w bł">'skawicznem tempie wniesiono do Sej­
mu projekty nowych ustaw samorządowych.

Stanowisko rzeszy pracowników samorządo­
wych w sprawie scentralizowania ubezpieczenia 
emer .żalnego. jest jednomyślne i bezwzględnie 
słuszne. Wprawdzie stworzenie centralnego za­
kładu w Warszawie pozwoli na obsadzenie kilku 
nowych, zapewne nieźle płatnych posad, ale chy­
ba nie o to chodzi projektodawcom? Niechajże 
jednak zdradzą swe istotne motywy i argumenty, 
bowiem projekt ten odbiega tak dalece od słusz­
nych zasad, jakie sformułował p. minister Racz­
kiewicz. iż nie można uwierzyć, by bez szczegól­
nie ważkich przyczyn decydowano się na nowe, 
szkodliwe posunięcie centralistyczne w okresie

oficjalnie zapowiedzianej decentralizacji!

Przez okienko humoru

Siła przyzwyczajenia

—Mam zaszczyt prosić o rękę córki 
pańskiej!

— Proszę bardzo! Czem jeszcze mogę 
panu służyć?

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
Wvjbraż sob'e. co miałam za p rzy  

codę, szłam ulica a tu zaczepia mnie jakiś pan 
* chce mnie pocałować. Możesz sobie wy­
obrazić jak biegłam...

— No i co. dogoniłaś?

W SZKOLE.

Nauczyciel ostrzega uczniów, ażeby we 
Całowali zwierząt, bo to jest niebezpieczne.

— Czy który może mj dać jakiś 
przykład?

— Ja. panie profesorze. Moja siostra ca­
łowała zawsze swego psa.

— Właśnie .No 1 oo?
— P ’es zdechł.

Z ponurych fafemnic pierwszych la l 
rewolucji bolszewickie!

Jak doszło do zamordowania posła niemieckiego w Moskwie, hr. Mirbacha?
Z mrocznych I ponurych dziejów pierwszych 

lat rewolucji bolszewickiej, niewiele Jeszcze wy­
szło na światło dzienne. Między innemi do takich 
mało wyświetlonych i woalem tajemnicy otoczo­
nych wypadków należy zamordowanie posła nie­
mieckiego w Moskwie, hr. Mirbacha. które miało 
miejsce w llpcu 1918 roku i swego czasu wywo­
łało olbrzymie poruszenie i szereg komplikacyj 
dyplomatycznych między Rosją bolszewicką a 
Niemcami komplikacyj, którym tylko bliska już 
klęska i upadek Niemiec nie pozwoliły dojść do 
ostatecznych konsekwencyi. Właśnie teraz na ła­
mach rosyjskiego dziennika emigracyjnego w 
Paryżu . Posiedmia Nowosti“ znakujemy cieka­
we wspomnienia p. M Ałdanowa, dotyczące te­
go dramatycznego morderstwa, którego okolicz­
ności noszą cechy sensacyjnych perypetyj jakie­
goś tragicznego filmu.

Sygnały zamachu
Poselstwo niemieckie, na którego czele stał 

hr. Wilhelm von Mrbach członek pruskiej „iz­
by panów" rycerz maltański 1 rotmistrz pułku 
klrasjerów. zainstalowało się w Moskwie, po za­
warciu pamiętnego d'a nas Polaków pokoju brze 
sk:ego. w kwietniu 1918 roku. Już wkrótce po-

Socjal - rewolucjoniści chcieli zabić także Wilhelma II i Hindenburga
Dziwny los przypadł w udziale tej partii w 

okresie rewolucji. Dziś — zdaje się — nie zostało 
po niej ani śladu. Jei przywódcy częściowo sa na 
zesłaniu w najdalszych zakątkach Rosji, częścio­
wo zaś przebywata na emigracji gdzie n e zdo­
byli się nawet na wydanie własnego organu pra­
sowego. Wśród lewicowych eserowców nie było 
ludzi wybitnych, mogących zm erzyć sie chociaż 
by z Krasinem lub Trockim nie mówiąc już o 
Leninie. Tylko niewielu z n ch uwieczniło swe 
nazwiska w histor i ruchu rewolucyjnego, o wię­
kszości zaś dowiedz eliśmy się poraź pierwszy 
dopiero w 1917 roku. Tern n'emniei działa'ność 
tei partii w pierwszym roku po rewolucji bolsze­
wickiej była bardzo burzliwa. W pewnych chwi­
lach zdawało sie nawet, że eserowcy obala rząd 
bolszewicki i dorwa się do władzy. Ich piany re­
wolucyjne były bardzo rozległe, a wiele z nich 
do dnia dziseiszego pozostały niezbadane, iak 
naprzykład wysłanie ludzi do Berlina celem do­
konania zamachu na Wilhelma II 1 Hindenburga

Dnia 24 czerwca 1918 roku centralny komi­
tet partii lewicowych social . rewolucjonistów po 
wziął rezolucje organizowania szeregu zamachów 
terorystycznych na wybitnych przedstawicieli 
Rzeszy niemieckiej.

„Czeka“ zawodzi
O groźbie zamachu poselstwo niemieckie po­

wiadomiło bez zwłoki bolszewicką czerezwycza.i 
kę, na której czele stał Dzierżyński Wówczas 
Czeka zażądała od pose stwa niem eckiego dal­
szych fnformacyj: — kto donosi o tem wszyst- 
kiem poselstwu, czy władze sowieckie n’e mo­
głyby weiść z nim w bezpośredni k°ntakt, czy 
znany jest szyfr zamachowców?._

Ze strony poselstwa pertraktacje prowadził 
radca Rezler który me spieszył sie z udziele­
niem odpowiedzi na te pytania. Wreszcie Ritzier 
dostarcza Dzierżyńskiemu szyfru, jakim posługu­
ją sie zamachowcy i wyjawia nazwisko jednego 
ze swych informatorów mnieiszej rangi: — jest to 
niejaka Benderska. >**■

Dzierżyński nie zadawala się tem. Domaga 
sie resztv nazwisk. Następuje spotkan?e między 
Dzierżyńskim i Ritzierem. który wyiaw;a nazwi­
sko głównego swego informatora Jest to Rosja­
nin. nieiak’- Włodzimierz Hmcz, członek organi­
zacji „Związek związków".

— .Po tem spotkaniu — stwierdza Dz;erżyń 
skl w „Czerwonej Księdze Czeki" — zakomumko 
wałem panu posłowi za pośrednictwem tow Ka- 
racliana. że Hincza i Benderska naieżv niezwło­
cznie aresztować, lecz poselstwo nie udzieliło mi

Z ADDIS ABEBY

Dworzec kolejowy w Addis Abeba oblężony jest stale przez tłumy wojska.

tem (Niemcy z miejsca zorganizowali sobie wła­
sny. sprawnfe funkcjonujący wywiad na terenie 
Moskwy) konfidenci donieśli Niemcom że przy­
gotowuje się na nich zamach. Kto jednak przy­
gotowuje ten zamach, nikt n‘e wiedział. Przy­
puszczano. że myśl dokonania zamachu może wy 
pływać z czterech źródeł:

1. monarchiści rosyjscy (żeby wywołać no­
wą woinę między Rosją j Niemcami, w czasie któ 
rei uda się może zmusić do kapitulacji władze so 
wieckie):

2. organizacja Sawinkowa — również w celu 
wywołania wojny;

3. lewicowi socjal - rewolucjoniści — wsku­
tek nienawiści, żywionej ku niemieckiemu imper­
ializmowi;

4. bolszewicy.
Na.ibardziei charakterystyczna jest czwarta 

hipoteza: — obydwa państwa po pokoju brzes­
kim zamieniły s:ę posłami i oto jedna strona po­
dejrzewa drugą, że choe ukatrupić lej posła.. 
Jednakże ta ostatnia hipoteza, podobne iak dwie 
pierwsze, okazała sie bezpodstawna Jedyn:e tył 
ko trzeci punkt odpowadał prawdzie: — hra­
biego Mirbacha chcleli zabić — i w końcu zabili 
— lewicowi s. . r.

odpowiedzi Obołe zostali aresztowani dopiero w 
sobotę po zabójstwie hrabiego Mirbacha".

Zamaskowani przedstawiciele 
Dzierżyńskiego

W sobotę, dnia 6 llpca o godzinie 2 m:nut 15 
popołudniu przed gmachem poselstwa niemieckie­
go zatrzymało się auto z emblematami Czerezwy 
czajki. Z auta wysiadło dwóch mężczyzn. Pier­
wszy — smagły brunet z brodą, wąsam>. lat 30 
do 35. typ anarchisty z wielką, niesforna czu­
pryną — przedstawił się jako Blumk'n. Drugi — 
ryżawy bez brody, z małemi wasikam. chudy, 
również lat około 30-tu, nazywał sie Andreiew.

Pierwszy z nich oświadczył portierowi, że 
przybył do posła z po ecenia CzerezwyczŁłki w 
imieniu Dzierżyńskiego.

Członkowie poselstwa spożywali wówczas o- 
biad. Portjer polecił gościom zaczekać w przed­
sionku Obydwaj panowie czekali kwadrans. Wre 
szcie obiad s’ę skończył i radca Ritzier wyszedł 
by zapytać, czego ci panowie sobie życzą. Bium- 
kin odparł, że musi pomówić osobiście z panem 
posłem j przedstawił następujące upoważnienie, 
zaopatrzone podpisami Dzierżyńskiego i Kseno- 
foutowa:

— „WszechrOsyJska Nadzwyczajna Komisja 
upoważnia iei członka Jakóba Blumkina i przed­
stawiciela Rewolucyjnego Trybunału Mikalaja 
Andreiewa do wszczęcia pertraktacyj z panem 
posłem n'em!eckim w Republice Rosyjskiej w 
sprawie, dotyczącej go osobiście".

‘ Zarówno upoważn enie iak i podpisy były, 
oczywiście sfingowane.

Radca Ritzier po przeczytaniu upoważnienia 
zawahał się. Wobec tego że wiedziano już o 
przygotowującym s e zamachu postanowiono, że 
hr Mlrbach nie będzie przyjmował osobiście ni­
kogo z nieznanych mu bl'żej osób.

Stanęło wreszcie na tem. na co zamachowcy. 
n’e w;dzac innego wyjścia, zgodzili się że poseł 
Mirbach pisemnie upoważni Ritziera do prowadzę 
nia rozmowy w jego sprawie z członkami Czeki. 
Przypadek jednak zrządził inaczej i zdecydował 
o śmierci hr. Wilhelma Mirbacha. bowiem ten o- 
statni oświadczył, że nie warto wypsywać peł­
nomocnictwa i udał sie osobiście na spotkanie 
przybyłych do t. zw. „czerwonej jadalni" posel­
stwa.

Wszyscy zaięh miejsca wokół ciężkiego o- 
krągłego stołu, stojącego pośrodku pokoiu.

Poseł zaiął pierwsze miejsce, zwrócony ple­

cami do okna, przy nim usiadł Ritzier. potem 
Blumkin. potem por. Mueller. jeden z członków 
poselstwa Drugi morderca uważał za stosowne 
usadowić się opodal, przy portierze, oddzielaiącei 
jadalnię od sali tanecznej.

Dramatyczna rozmowa
Przystąpiono do rozmowy, która trwała o* 

koło pół godziny. Okna wiodące na mały ogró­
dek. okalający pałac były otwarte Z ul>cy dola­
tywał głośny turkot czekającego auta...

Przedmiotem rozmowy między mordercami 
i ich ofiara miała być pewna sprawa, ktćra w 
owym czasie nabrała wielkiego rozgłosu. W po­
łowie czerwca w ręce Czeki wpadł pewien oby­
watel austriacki, hrabia Robert Mirbach. oskarżo­
ny o szpiegostwo na rzecz Niemiec. Mówiono, że 
iest to kuzyn posła niemieckiego. Niemcy nato­
miast twierdzili, że nie mają z nim nic wspólne­
go i że jest on bardzo dalekim krewnym hrabie­
go Wilhelma Mirbacha. W każdym razie zama­
chowcy postanowili sprawę tę wykorzystać ja­
ko pretekst do zainicjowania spotkania z panem 
posłem.

Rozmowę prowadzono przy pomocy tłumacza 
Dlaczego zamachowcy odrazu me przystąpili do 
swego dzieła. lecz prowadzili 25-mlnutową dys­
kusję — trudno dać na to odpowiedź. Wynika to 
prawdopodobnie ze skomplikowanej psychologii 
terorystów.

Blumkin otworzył teczkę, wyjął stamtąd do­
kumenty j zaczał referować sprawę aresztowane­
go Roberta Mirbacha. Porucznik Mueller powta­
rzał w tłumaczeniu zdanie po zdaniu. Poseł od- 
razu zwrócił uwagę, że sprawa ta nie Interesuje 
go. Gdy zdawało się, że rozmowa między Bknn- 
k:nem a posłem musi sie urwać, wmieszał się do 
niej milczący dotąd Andrejew, który rzucił zda­
nie. zgóry umówione i maiące służyć Jako syg­
nał do rozpoczęcia akcji Andreiew vystał i rzekł 
dobitnie, wpatrując się uporczywie w twarz po­
sła:

— Tu chodzi o życie i śmierć hrabiego Mir­
bacha™

Dwuznaczność tego frazesu iest widoczna: — 
Andreiew nrał na myśli posła Mirbacha. a po­
seł i jego urzędnicy mogli jeszcze przypuszczać, 
że Andreiew ma na myśli aresztowanego Mirba­
cha...

Krwawy epilog
W tej chwili Blumkin wyciągnął z otwartei 

teczki rewolwer ł strzelił naipierw w stronę po­
sła. następn'e w Muellera i Ritziera. Poseł pierw­
szy zerwał się z krzesła i pob:egł do sali tanecz­
nej. Andrejew podążył za nim. W cliwiie potem 
rozległ się ogłuszający huk. To Andreiew. widząc, 
że strzały rewolwerowe, chybia/ą, rzucił przy­
gotowana zawczasu bombę. Mirbach tvm razem 
upadł na podłogę. Ociekając krwią™

Po dokonaniu zbrodn czego czynu obydwaj 
zamachowcy wyskoczyli oknem do ogródka oka­
lającego pałac. Oczywiście, n kt ich nie zatrzy­
mywał, w pałacu panował nieopisany chaos. Nikt 
ne  wiedział co się stało, kto żyje, a kto został 
zabity.

Warczące auto czekało cienSfwie na tem sa­
mem mieiscu. Zamachowcy wskoczyli i odjechali 
w szybkim pędzie.

Niemcy nie wiedzieli oo robić. Praktyka dy­
plomatyczna nie przewidziała wypadku zabój­
stwa posła. W każdym razie zamknięto natych­
miast wszystkie weiscia. Wysłano depeszę do 
Berlina. Baronowi Botfimerowj polecono wyra­
żenie protestu. W towarzystwie porucznika Muef 
lora. świadka tej straszliwej zbrodni, baron Both 
mer udał się niezwłocznie do hotelu „Metropoi" 
— gdzie mieścił się wówczas komisariat spraw 
zagranicznych.

Do komisariatu przybyli wkrótce wszyscy 
niemal przedstawiciele rządu z Leninem na cze­
le, a więc Chiczerin Świerdłow. Dzierżyński. Ra 
dek i inni. Każdy z nich przepraszał gorąco przed 
stawiciela poselstwa niemieckiego, zaznaczając, 
że rząd w tej sprawce iest zupełnie bez winy.

Rozpoczęły sie aresztowania, ale sprawców 
zabó:stwa hrabiego Mirbacha nie znaleziono.

Blumkin zgłosił się dobrowolnie po pewnym 
czasie. uważaiąc. że przy późniejszych nastro­
jach w stosunku do imperialistycznych Niemiec 
nie może mu grozić zbyt wielka kara. Sąd ska­
zał go na 3 lata więzienia. Zginął on potem, ale 
już jako „trockista".

Co się stało z jego towarzyszem — Mikoła­
jem Andrejewym — czy żyłę on i gdzie — nie­
wiadomo™

Naprężona sytuacja w Grecji
W ojsko n ie  ch c e  p ow rotu  v p n ize llstó w

A t e n y ,  4. II. —  Sytuacja polityczna jak  
również stanowisko wojska nie jest jeszcze 
wyjaśnione. Obecnie przebywają w Atenach 
dowódcy wszystkich czterech korpusów ar- 
m.ih aby odczekać wyniku rozmów króla z. 
przywódcami party! w sprawie powrotu do 
armji wydalonych oficerów venizelistycznych. 
Komendanci ci oświadczyli zgodnie w imie­
niu całej armji, że nie mogą się zgodzić na 
powrót tych oficerów i proszą rząd o odstą­
pienie od tego zamiaru. Jeżeli życzenie ich 
zostanie spełnione zobowiązują się imieniem 
armji w przyszłości nie mieszać się do polity­
ki, przedewszystkiem nie interwenjować w 
polityczno-wewnęłrznyeh konfliktach.

Konferencje trwają w dalszym ciągu. Król 
przyjmuje pojedynczo poszczególnych przy­
wódców partyjnych. Po zakończeniu rozmów 
król zwoła do pałacu królewskiego wszyst­
kich przywódców na wspólną konferencję, na 
której ustalony zostanie w sposób definityw­
ny’ zasadniczy punkt wyjścia z krytveznei 
sytuacji. (A.P.^
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Polska w przekroju Wieści ze świata
U ła tw ie n ia  p rzy  zm ia n ie  n a zw isk  1 

d z ie c i n iezn a n y ch  ro d z icó w
Coraz częściej zdarzają się wypadki że 

bezdzietne małżeństwa wyrażaja chęć zaorre- 
kowarńa się dziećmi nieznanych rodziców. 
przebvwaiacem> w domach wychowawczych. 
nod warunkiem, żo dzieci beda nosiły nazwis­
ko swych npfekunów. \Vvchodzac z założenia 
ze przviec’o nazwiska opiekunów wpłynie nie­
zawodnie na polepszeni doli tych dzieci, mi- 
msterstwo spraw wewnętrznych zleciło pod­
ległym sobie władzom administracyjnym. abv 
czyniły wszelkie ułatwienia przy zmianie naz­
wisk. nadanych dzieciom nieznanych rodziców 
na nazwisko nowych opiekunów.

S p a lił c z ło w ie k a  ja k  zap a łk ę!
Przed sądem okręgowym w Warszawie 

znajduje się makabryczna sprawa dorożkarza 
Józefa Kwiatkowskiego, któremu urząd pro­
kuratorski zarzuca nieumyślne spalenie żyw­
cem człowieka.

Było to  na rogu ul. Swięto-Krzyskiej i 
Szkolnej, gdzie znajduje się postój taksówek 
i gdzie handlarz uliczny kręcił się stale z 
bańkami, zawierającemi benzynę. Sprzedaw­
cą tym był Leon Fabisiak — chodząca stacja 
benzynowa.

Róg S-to Krzyskiej i Szkolne] stanowi 
zarówno postój taksówek, jak i dorożek, to 
też stało  tam kilku szoferów, dorożkarzy, 
a w tej liczbie dorożkarz, Józef Kwiatków ski.

Fabisiak w pewnym momencie upuścił 
bańkę z benzyną, która rozlała się, oblewa­
jąc ubranie sprzedawcy.

Dorożkarzom bardzo podobała się ta 
przygoda Fabisiaka i jeden z nich zawołał: 
..Gdyby tak przytknąć zapałkę do niego, by­
łaby ładna świeca".

Ledwie przebrzmiały te słowa, nieszczę­
śliwy Fabisiak już płonął. Oszalały z prze­
rażenia zaczął uciekać przez ulice. Ludzie, 
■na widok tej żywej pochodni rzucili się na 
ratunek, ale nim stłumiono ogień było już za- 
późno. Fabisiak przewieziony do szpitala — 
zmarł w strasznych męczarniach.

Oskarżony dorożkarz Kwiatkowski nic 
przyznaje sie do winy, twierdząc, że nie on 
zapalał zapałkę i nie wie w jaki sposób na 
Pabisiaku zajęło się ubranie.

G renda w  ob liczu  k a r y  śm ierc i
Z Krakowa donoszą: W e wtorek o godz. 

9 rano właściwy dowódca wvdal w sprawie 
Stefana Grendy rozkaz stawienia go przed 
sadem doraźnym. Rozkaz ten został podany do 
wiadomości Grendy. który przyjął go z weso­
ła mina f drw'nam'.

W  pierwszym droiu rozprawy w środę 
zostan'e przesłuchanych 16-tu zawezwanych 
świadków, a o ile czas pozwoli przesłuchanie 
stron. W yrok zapadnie najpóźnici w p'atek.

Grenda oskarżony jest o ied-no przestęp­
stwo fchoć popełnił Ich w’ecei- to jednak no- 
słepowanie dnraźnP zezwala iedynie na osa­
dzenie najtęższego przestępstwa), a miano­
wicie o morderstwo 7 nremedvtacia. określo­
ne art. 225 § 1 kodeksu karnego. — Kara prze­
widziana za to przestępstwo w kodeksie kar­
nym w postępowaniu zwvezainem waha sie 
w granicach conainin'ci od 5 lat więzien'a do 
wlezlcnfa bezterminowego lub też do kary 
śmierć'. — Natomiast w postępowaniu doraź- 
netn cvw>lnem kara ta jest ostrzeisza i w wy­
padku jednomyślności trybunału, podsadny 
musi bvć skazany na bezterminowe więzienie 
lub też karę śmierci.

Jeszcze ostrzejsze rygory posiada proce­
dura woiskowa. według której odpowiada 
Grenda W wyroku odnoszącym się do zbrodni 
z art. 225 § 1 kk., w razie jednomyślności try ­
bunału. przewiduje ona jedynie karę śm 'erc'.

W iosenne w y le w y  na P o les iu
PIŃSK, 4. II. W wielu miejscowościach we 

wschodnich powiatach Polesia rzeki wystąpiły z 
brzegów.

Z powodu podmycia przez wodę nasypów 
drogowych 1 zerwania mostu pod Pleszczycami 
około 500 furmanek zostało uwiezionych bez 
możności posuwania się dalej..

Przy ratowaniu inwentarza zdarzały sic wy­
padki zatonięcia ludzi.

A PEL DO RADIOSŁUCHACZY
Biuro Stłdjów Polskieeo Radia umożliwiło słu­

chaczom wypowiedzenie sweso sadn o układzie pro 
gramu radiowego- Rozpisało bowiem ankietę p. t :

Co lubimy w programach radiowych*4. Radiosłu­
chacze nie powinni ominąć teł okazji, w której mo­
cą bezpośrednio oddziałać na nrotrram rozgłośni poi 
skich Wvnik bowiem tej ankiety będzie wzięty 
pod uwagę przv układaniu nowych programów ra­
mowych. Od radiosłuchaczy wiec w dużej mierze 
zależy jakie w przyszłości beda nasze programv ra 
djowe, i czy zbliża się do żvczeń szerokich rzesz 
abonentów a zatem radiosłuchacze do. apelu: Wv- 
pelnijcie ankietę i wysyłajcie ja do Biura Studiów 
Polskiego Radja w Warszawie ul Mazowiecka 1 
Blankiety ankietowe otrzymać można w biurze roz­
głośni pozoańskiei w godzinach przedpołudniowych 
oraz * e  wszystkich firmach radjowych.

N ieu stan n y  w zrost b ezro b o c ia  
r e jes tra cy jn eg o

WARSZAWA, 5. II. Liczba bezrobotnych 
na terenie całego kraiu. według danych biur po­
średnictwa pracy. Funduszu pracy wynosiła w 
dniu ł bni. 472.526 osób, co stanowi wzrost bez­
robocia w ciągu ostatnich 2-cli tygodni o 33.155 
osób.

W porównaniu z tym okresem roku ubo­
giego liczba bezrobotnych zmniejszyła się o 
28.774 osób.

Życie Wielkopolski
Poznań.

Dalszo pomoc dla bezrototnycłi (Wielkopolski
Obrady wielkopolskiej grupy parlamentarnej pod przewodnictwem 

p. wojewody Maruszewskiego
Jak się do\viaduiemv. dzięki usilnvm staraniom 

i osobistvm stosunkom p. Wojewodv Maruszewskiego 
Wielkopolska uzv-«kała dodatkowe subwencje w go­
tówce i w naturaliarh na pomoc dla bezrobotnych. 
P. Wojewoda Maruszewski stał się gorącym orędow­
nikiem w Warszawie naszej cjzielnicy. którą drugi 
rok zrzedu dotknęła katastrofa niszczącej posuchr 
A nie wolno zapominać, że trudność położenia zwięk­
sza fakt stałego napływu do Wielkopolski reemigran­
tów z Francji. Społeczeństwo wielkopolskie z serde­
czną wdzięcznością notuje więc wszelkie dowody

IIM

KONFERENCJA NA TEMAT
Z ramienia inspektora pracy odbyła s'ę 

ostatn'0 konferencja miedzy pracownikami P. 
K. E„ a delegatami dyrekci* P. K. E.. maiaca 
na celu zlikwidowanie tarć i niejasnych sto­
sunków panujących na tainteiszym terenie pra­
cy. Konferencja ta o ile doszła do porozumie­
nia w sprawach dotyczących przyszłość', o

DESZCZ SENSACYJ W SPOKOJNYCH ZWYKLE WRONKACH
Amerykańskie szłnszki

łFronfci. Dalekicm echem w całej Wielkopolsce 
odbiła się w ub. roku głośna historia w rodzinie dość 
zamożnych Packów, zamieszkałych we Wronkach W 
rodzinie lej panowały od dłuższego już czasu niesna­
ski na tle materjalnem. które mia'v zakończyć sic 
wkrótce niebvwatvm skandalem. Oto w nocv nad­
jechała przed dom Packów karetka pogotowia sani­
tarnego. w której zamknięto ..wariata44 Jana Paoka 
i wywieziono co do Owińsk jako rźekomo umvslo- 
wo chorego i niebezpiecznego dla otoczenia osobnika 
Niewiadomo, tak długo byłbv siedział łan Pacek w 
zakładzie dla obłąkanych. gdvbv w cala sprawę ni» 
wkroczvf prokurator Z tą chwila nastąpił rewelacyj­
ny zwrot w całej aferze. „ l’mvs,owo chorv“ Jan pa 
cek został zwolniony z przymusowego więzienia, a z 
polecenia prokuratora aresztowano kilku członków 
rodziny Packów ze Stanisławem na czele Pod zarzn 
tern wprowadzenia w błąd zarządu zakładu dla obła 
kanvch. oraz karygodnego pozbawienia wolności zdro 
wego człowieka. Wkrótce potem w całvch Wronkach 
zaczęły krążyć nieprawdopodobne wprost wieści o 
przeszłości Packów które doprowadziłv nawet do te­
go. żc na zarznd/enie Prokuratorii w Poznaniu za-

KONKURENT ZMYŚLIŁ NAPAD,
O s t r ó w .  W niedzielę wieczorem komi- 

sarjat P. P. został zaalarmowany wiadomo­
ścią o napadzie na mieszkanie w Krępie. Na 
miejsce wypadku przybyli natychmiast funk­
cjonariusze PP. wraz z kierownikiem komisar 
jatu Białkowskim, "którzy rozpoczęli prowa­
dzić dochodzenia.

Tło sprawy przedstawia się następująco; 
W zabudowaniach przv ul Starowiejskiej mte 
szkały dwie siostry Wawrzyniakówny z bra­
tem. — Pokój, w którym spały Wawrzynia­
kówny znajdował się z frontu szosy, nato­
miast kuchnia znajdowała się o kilkanaście 
kroków dalej, odłączona innemi zabudowania­
mi. Do jednej z sióstr chodził w konkury nie­
jaki Matyśkiewicz.

Krytycznego wieczoru powracający do 
domu Wawrzyniak usłyszał w pokoju, gdzie 
sypiały siostry, jakieś jęki, pobiegł wio? i w 
ciemnościach natknął się na kogoś, leżącego 
na podłodze. Okazało się, że był nim Matys*

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI NA SZOSIE 
Natychmiastowy pościg doprowadził do ujęcia napastnika

Gnegdaj wieczorem wracał z Chodzieży 
do Margonina pomocnik piekarski, Walenty 
£ak, mając przy sobie 87 zł. Tuż za Rataja­
mi wyszedł z lasu jakiś osobnik i oświeci­
wszy go lampką elektryczną, przyłożył p. 
Żakowi rewolwer do piersi — żądając wyda­
nia pieniędzy. Po otrzymaniu 87 zl szybko 
się oddalił i znikł w ciemnościach nocy. 
Szczęście cbciało, że po chwili nadjechał le 
śnieży Nowak, który dowiedziawszy się od 
Żaka o dokonanym napadzie, puścił się ro­
werem w pogoń za bandytą i niebawem spo­
strzegł na szosie podejrzaną sylwetkę. Gdy 
na wołanie „stój“ nie reagował leśniczy wy­

O lbrzym ia k o n cen tra c ja
s i ł  n iem ieck ich  w  N ad ren ji?

PARYŻ. 4. JI. Brukselski „SMr* przynosi 
rewelacyjna wiadomość o koncentracji ćwierć 
m'ljona uzbrojonych żołnierzy niemieckich we 
wschodniej Nadrenj'. Na lewym brzegu Remi 
zmobilizowana została pohcia krajowa, zaś na 
prawym artyleria. Pozatem tuż nad granica 
belgijska rozbili obozy czlonkow'e t. zw. służ­
by pracy.

wielkiej troskliwości wojewody Maruszewskiego o los
ludności Wielkopolski.* * *

W  województwie odbyła się pod przewodnic­
twem u. wojewody Maruszewskiego konferencja gru­
py wielkopolskiej posłów i senatorów. Omawiano na 
niei potrzeby gospodarcze Wielkopolski —  w szcze­
gólności zagadnienie posuchy i bezrobocia. Pozatem 
dyskutowano sprawę ewentualnego nowego podziału 
administracyjnego województwa oraz sprawę likwi­
dacji niektórych powiatów.

STOSUNKÓW W P. K. E.
tyle z drugiej strony dyrekcja P. K. E. nie chce 
się zgodzić na zm'anę tych rzeczy, które do­
tąd w sposób krzywdzący na niekorzyść pra­
cowników przeprowadziła. Sprawa ta w tej 
chwili jest jeszcze otwarta, oczekuje sie roz­
strzygnięcia jej w dniach najbliższych. L. H.

z rzekomym warjatem
rządzono ckshamacię zwłok śp Piotra Packa, który 
miał zostać rzekomo oiruty przez swoje dzieci. Jaki 
był wynik tej ekshumacji — nie wiadomo- ntewiado. 
mo również jak daleko Dosunęln się śledztwo prze­
ciwko Stanisław-owi Packowi i tow. W każdym ra­
zie śledztwo, które prowadzi osobiście d prokurator 
Góralewicz. trwa jeszcze i w najbliższych dniach 
oczekiwać należy wygotowania aktu oskarżenia prze 
ciwko Packom, względnie umorzenia śledztwa.

W ub. wtorek rozegrał się akt epilogu sensacyj­
nej afery Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu na 
sesji wyjazdowej we Wronkach zasiadł na ławie os­
karżonych redaktor odpowiedzialny „Nowego Kurje- 
ra‘4 p. Jan Pawlicki, pod zarzutem umieszczenia na 
lamach tego pi«ma szeregu artykułów, któremi c.zu, 
się dotknięty Stanisław Pacek, wytaczając wkońctt 
proces p red Pawlickiemu Na rozprawę wezwano 13 
świadków. Rozprawa nie została ukończona. Na 
wniosek oskarżonego sad odroczył ja aż do chwili 
zakończenia śledztwa przez p prok Góralewicza.

Rozprawa wywołała ogromne zainteresowanie w*e 
Wronkach.

CHCAC OKRAŚĆ NARZECZONĄ
kiewicz, który leżąc jeszcze na podłodze mó­
wił, że na mieszkanie napadli bandyci, lecz 
on ich spłoszył, a sam został przez nich po­
bity.

Przeprowadzającemu dochodzenia p. asp 
Białkowskiemu sytuacja wydawała się nieja­
sna, gdyż rozmieszczenie ubikacji nie odpo­
wiadało onisowi całego zajścia, wobec czego 
Matyśkiewicza przytrzymano i przeprowadzo 
110 dalej śledztwo, które dało konkretne po­
szlaki, że napad został sfingowany przez Ma* 
tyśkiewicza, który zakradł się do pokoju, 
gdzie spodziewał się znaleźć w łóżku pienią­
dze. Słysząc jednak zbliżające się kroki i 

s chcąc w jakiś sposób upozorować wyrwanie
skobla zmyślił historię o napadzie-

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, Matyś­
kiewicz przyznał się do winy. Będzie teraz 
odpowiadał za napad i wprowadzenie władzy 
w błąd.

strzelił z fuzji, na postrach. Przestraszony 
bandyta pozwolił się zatrzymać i ubezwlad- 
nić.

Trzcd skrępowaniem zatrzymany osobnik 
rzucił rewolwer do rowu. Po zwrocie zrabo­
wanych pieniędzy poszkodowanemu leśniczy 
Nowak odstawił napastnika do komendy P.P. 
w Chodzieży, gdzie okazało się, że jest nim 
Cz. z Chodzieży. W skutek wystrzału z f . z 'i 
na szosie napastnik otrzymał dwa śruty w 
nogę. Porzucony rewolwer znaleziono w ro­
wie przyczem okazał się ślepym, gdyż ku­
le były imitowane z drzewa.

Powyższe rewelacje miały wywołać w 
Brukseli o!brzym'e zaniepokojenie. Belgijskie 
koła urzędowp uważaja militaryzacje strefy 
nadreńskiej za fakt dokonany, stwierdzając 
zarazem, że niemieckie oddziały zmotoryzo­
wane mogłyby w ciągu kilkunastu godzin zna­
leźć sie w Brukseli j Antwerpii.

Jeden  z  p rzyw ód ców  h itlero w sk ich  
za strze lo n y  p rzez  żyd a
L o n d y n , 5 II. — Reuter donosi z Da- 

vos, iż wczoraj wieczorem został tam zastrze­
lony przywódca grupy narodowych socjalistów 
w Szwajcarji, Wilhelm Gustloff. Zabójcą jest 
żyd, obywatel jugosłowiański Dawid Frank­
furter, który sam oddał się w ręce policji 
(PAT)

M eksyk p rzec iw k o  d z ia ła ln o śc i  
czerw on ych  w yw rotow ców
WARSZAWA, 5. II. Poselstwo Meksyku w 

Warszawie podaie. że agencja ,.Prensa“ zwró­
ciła się do ministra spraw zagranicznych Eduar­
do Haya z zapytaniem, czy rząd gen. Lazaro 
Cardenasa zgodzi się na zainstalowanie się w 
Meksyku sztabu partji komunistycznej, który, 
według informacyj zagranicznych agencyi pra­
sowych. uchodząc z Urugwaju, pragnie obrać 
siedzibę w Meksyku.

Na pytanie to min. Hay udzielił następują­
cej odpowiedzi:

„Ze względu na zdrowie publiczne i na bezpie­
czeństwo narodowe oraz z przyczyn natury  konsty­
tucyjnej. żaden niepożądany element nie będzie przy­
jęty w naszvm kraju, podobnie jak i osoby, należące 
do partji lub ugrupowania takiego jak partja komu­
nistyczna, która atakuje instytucje naszej republiki",

Sk andal na  ak ad em ji
R om ain  R olan d a w  R rnie

. Z Morawskiej Ostrawy donosi (o t: 
Stolica Moraw, Brno, jest pod wrażeniem skandałn, 
wywołanego przez miejscową dyrekcję policji. W ubie­
głych dniach miał się odbyć na uniwersytecie im. Ma- 
saryka w Brnie uroczysty wieczór, poświęcony twór­
czości Romain Rollnnda z okazji 70-ej rocznicy jego 
urodzin. Na wieczorze tym miał wygłosić przemówie­
nie dziekan wydziału filozoficznego prof. dr. Helfert. 
W dzień uroczystości zażądała berneńska policja od 
prof. Helferta przedłożenia jej tekstu przemówienia da 
cenzury. Dziekan dr. Helfert odmówił kategorycznie 
temu zadaniu i demonstracyjnie zrzekł się udziału w n- 
roczystości. Fakt ten wywołał wśród młodzieży akade­
mickiej i całego społeczeństwa wielkie oburzenie. Dzie­
kan dr. Helfert opublikował w prasie list otwarty w 
którym piszc, że jest to niesłychany wypadek, aby pro­
fesor uniwersytetu był zmuszany do przedkładania po­
licji swych wykładów naukowych, celem dokonania icK 
cenzury, (o).

Z byszko C ygan iew icz s tr a c ił 2 0 0 .0 0 0  
z ło ty ch  spow odn z łam a n ia  p a lca

Jak nam donoszą z Londynu, w związku 
z wypadkiem złaman'a palca Władysławowi 
Zbyszko-Cyganiewiczowi. manager mistrza 
świata obhcza. że Cyganiewicz stracił przez 
t> ok. 200.000 zł. Tyle bowiem wynosiłyby 
dochody z zakontraktowanych i odwołanych 
zawodów zapaśniczych w Barcelon'e, Madry­
cie. Brukseli i Londynie.

A m eryk a p rzed  in fla c ją ?
Sprawa bonus*a. czyli odszkodowania <$a 

b. kombatantów, które ma wynieść łączną sumę 
powyżej 2 miliardów do'arów, a które zostało 
przegłosowane przez izby ustawodawcze wbrew 
veto prezydenta, w dalszym ciągu wzbudza oży­
wione komentarze i dyskusje. Zwolennicy infla­
cji zalecają wypłacenie tych sum drogą wypu­
szczenia nowej formy pieniądza papierowego. Li­
czą om na poparcie Kongresu, który nie iest 
skłonny wprowadzać nowych podatków w przed 
dzień wyborów.

6  lu teg o  1936  u ro czyste  o tw a rcie
IV. z im ow ej o iim p jad y
w  G arm isch -P arten k irch en

6-tego lutego o 10-ej rano, wszystkie państwa, bio 
rące udział w Olimpiadzie przygotują się do defilady, 
o 10 45 czoło pochodu, w którym 20 państw będzie 
reprezentowanych przez około 1600 mężczyzn i kobiet, 
dojdzie do Bramy Wejściowej Stadionu Olimpijskiego 
Po zajęć u miejsc na trybunach honorowych przez 
Rząd i Korpus Dyplomatyczny, połączone trzy orkie­
stry odegrają niemiecki hymn narodowy.

Punktualnie o 11-ej rozpocznie się defilada. Dru­
żyny maszerują trójkami ze swo mi sztandarami pań- 
stwowemi. Pierwsza Grecja, iako kraj, z którego wy­
szła idea olimpijska, a po niej inne państwa w po­
rządku alfabetycznym. Goście na honorowych trybu­
nach bę.łą witan przez pochylanie sztandarów Bater- 
je oddadzą salwy honorowe. Po ukończeniu defilady 
poszczególne reprezentacje staną w kolumnach fron­
tem do trybun honorowych, przed nimi zaś w szeregu 
28 pocztów sztandarowych.

O 11.20 prezydent IV Zimowej Olimpiady Dr, Rit 
ter von Halt wygłosi powitalne przemów enie. poczem 
nastąpi hymn olimpijski. Wśród huku armat, bicia 
dzwonów kościelnych w Garmisch-Partenk rchen. za­
błyśnie jednocześnie płomień olimpijski i na olbrzy 
mim maszcie załopocze sztandar ol mpijski. O 1130 
odbędzie się złożenie przysięgi Sztandary utworzą 
półkole, a jeden z zawodników niemieckich złoży w 
przep sanej formie przysięgę. Na tem zakończy ®>ę 
uroczystość otwarcia IV Zimowej Olimpiady w Gar­
misch-Partenkirchen.
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Usprawnienie administracji o m a  zamiany
automatów biurokratycznych przez żywych, myślących obywateli

Sprawa uspołecznienia administracji pań 
srwowej coraz powraca na łamy prasy, świad 
cząc, jak zagadnienie to jest aktualne i jak  
4vwo interesuje się niem całe społeczeństwo. 
W  ostatnich tygodniach, czy to na tle dys­
kusji w Sejmie o kosztach, ponoszonych na 
administrację, czy też z powodu ujawnienia 
bardziej dokuczliwych praktyk administracyj- 
no-biurokratycznych —  zagadnienie odbiuro­
kratyzowania i uspołecznienia administracji 
nabrało w opinji publicznej szczególnej ak­
tualności.

W  takich chwilach, przy tem napięciu 
aKunteresowania konieczne jest usłyszeć, ja­
ka jest opinja i jakie stanowisko rządu. Glos 
taki usłyszeliśmy przy rozpatrywaniu budże­
tu ministerstwa spraw wewnętrznych i przy­
znać należy, że rozprasza on niepokój o przy 
szłość naszej administracji, jeżeli tylko za­
sady i zamierzenia wyłożone przez p. mi- 
nisrta Raczkiewicza będą należycie zrozu­
miane i zrealizowane.

W ychodząc z założenia, że cała organi­
zacja administracji, to tylko ramy, które swą , 
działalnością wypełnia człowiek, minister I 
Raczkiewicz wskazał, o jakiego człowieka I 
chodzi o co czynione jest, aby odpowiedniego 
człowieka administracja zapewniła sobie. Mu­
s i  to być przedewszystkiem człowiek, dla 
którego służba na stanowisku urzędnika Pań­
stwa Polskiego, będzie zawsze źródłem duiąy 
i zadowolenia. Dążeniem zaś ze strony mi­
nisterstwa jest zapewnienie urzędnikom nie 
zbędnego spokoju i poczucia pewności i cią 
głośd ich pracy. Ale z drugiej strony, biuro­
kratyzm, lekkomyślne spychani© i pozbawia­
nie się sprawy’, wszystko, co dowodzi nietyl- 
ko braku poczucia obowiązku, ale zdradza 
brak obywatelskiego nastawienia, brak po-

POfcAR PRZY 15 STOPNIACH MROZU

Nieładn kłopot miała straż pożarna w Chicago. Wsku­
tek silnego mrozu woda którą oblewano płonący dom 

natychmiast zamarzała, tworząc olbrzymie sople.

czucia krzywdy, wyrządzonej obywateli — bę­
dzie bezlitośnie i doszczętnie wykorzeniane.

Specjalną uwagę minister poświęci! spra 
wie napływu młodych sil do administracji. 
T u  wskazał, że poczuwa się do bowiązku, 
aby wykształcić je w nowoczesnych metodach 
pracy, chroniąc od zbędnego biurokratyzmu i 
skostnienia w rutynie urzędniczej. W spółczes­
na administracja bowiem nie może, wzorem 
stuleci ubiegłych, ograniczyć się tylko do 
martwego wykonywania przepisów. W  udziale 
jej przypaść musi bezpośrednia współpraca 
z życiem społeeznem.

Jak z tych podstawowych myśli wypo­
wiedzianych przez min. Raczkiewicza o z i-  
daniach administracji widać —  znajdzie w 
nich każdy obywatel to, czego we własnem,

Nie jest łatwo zostać speakerką
Zza kulis konkursu w Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radja

Przed niewielu dniami rozgłośnia poznańska 
Polskiego Radia ogłosiła konkurs na speakerkę radio­
wą. gdvż dotychczasowa speakerka p. Joanna Pora- 
ska opuściła Poznań, powołana na podobne stano­
wisko do Warszawy. Nawiasem dodamy, że cała 
Wielkopolska żegnała swą sympatyczną speakerkę 
p. J. Poraską z serdecznym żalem.

Na wieść o konkursie, zgłoszenia kandydatek 
zaczęły napływać, szeroką falą. Wnioski poparte dy­
plomami, świadectwami piętrzyły się w stos — kil­
ku setek. Były też zgłoszenia, nazwiimy ie „bez cen- 
zusu“ . Przychodzi ieimość i zaczyna:

— Słyszałam że tu iest do objęcia posada „na 
szpikierke".

Kandydatki rekrutowały się z różnych zawo­
dów. Najczęściej studentki, nie brakowało jednak 
kobiet na stanowiskach. Widocznie cliciały zmienić 
je na lepsze, a może zdobyć... trochę sławy. No, ho 
speakerka radiowa to przecież osoba, o którei pisze 
się w gazetach, niekiedy ukazują się w pismach jej 
fotografie, wszyscy znają jej nazwisko, wszyscy 
słyszą codziennie jej głos. Ileż to możliwości daje 
taka pozycja. Ciągle nowi ludzie, nowe twarze i ta 
łączność z całym światem.

Nic dziwnego, że conajmniej połowa kandyda­
tek rekrutowała się z prowincji. Do konkursu eli-

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjnej
Po 5.000 zł. wygrały następujące N-ry (pierw­

szy numer oznacza serię, drugi numer obligacje): 
1259 —34; 3545 — 25; 3633 — 1; 4553 — 9; 
12035 — 12; 13283 — 37; 12696 — 6; 18908 — 
26; 19363 — 13; 21849 — 22; 22455 — 17; 
1872 — 7.

W dalszem ciągnieniu Pożyczki Inwestycyjnej 
wygrane po 300 zi. padły na N-ry:

Na numer obligacji 18 serii 991, 1190, 1647, 
1709, 2561, 2392, 3394, 3459, 3677, 3776, 3964, 
3943, 4066, 4578, 5000, 6661, 6709, 6734. 7091, 
7143. 7646, 8025, 8050. 8105, 8419, 8722, 9474, 
9948. 10048, 11008, 11244 11418. 11712 12473, 
12260, 12255, 12948, 14132, 14640, 14967,14971. 
15019, 15122, 15234,16972. 16979,17092, 17049, 
17398, 17639, 17478, 17468, 17962, 18468, 18790, 
18120,18076, 18958,19255.20123. 20270, 20396, 
20671, 20681, 20952, 21405, 22042, 22134, 
22581, 22602.

Na numer obligacji 21 serii 246, 527, 741,

ogólu I interesie państwa mógłby się domagać 
Dla pełniejszego zobrazowania stosunku 

ministra do zdań administracji we wszyst­
kich sprawach a więc i w sprawach stosun­
ku do mnicj?zoścd narodowych, należy jeszcze 
przytoczyć, co odpowiedział na uwagi pod 
tym względem przedstawicielstwa ludności 
ukraińskiej. Min. Raczkiewicz oświadczył mia­
nowicie, że wszystkie zamierzenia rządu idą 
w tym kierunku, żeby zrealizować zgodne 
współżycia ludności po’skitej i uki ińsl i?j. Do 
realizacji tego zamierzenia potrzebne jest do­
bra wola obu stron. Minister nastawia apa­
rat administracy jny w ten sposób, żeby nie- 
tylko nic był przeszkodą realizacji tego współ 
życia, lecz by się przyczynił do iego usku­
tecznienia w należyty sposób*

minacyjnego stanęło 134 pań. Oznaczone kolejnemi 
numerami, przemawiały do mikrofonu. Komisja sę­
dziów zgromadzona w osobnym pokoju kwalifiko­
wała kandydatki tylko na podstawie słyszanego gło­
su Komisje spotkało niestety rozczarowanie. Prawie 
ani iedeij głos nie okazał się w pełni radjofoniczny. 
Mało tego. Głosy wychodziły w brzmieniu tak cha- 
rakterystycznem, że symbolizowały poprostu pewne 
typv i postacie. Bvła więc „herod-baha“ , „apaszka 
z Tylnego Chwałiszewa“ , „płaczka cmentarna11 
i „kąśliwa plotkarka11. Bvłv głosy melancholijne 
i „uśmiechnięte11, tajemnicze i naiwne. Świergotały 
ptaszki i „chrząszcz hrzmiał w trzcinie11 — niestety 
nie przemówiła ani jedna „urodzona" speakerka.

Z długiej listy kandydatek wybrano 41 pań do 
dalszej eliminacji, jednakże — jak się z za kulis kon­
kursu dowiadujemy — niczego rewelacyjnego nie 
można się spodziewać. "W dodatku speakerce nie wy­
starczy sam tylko radjofoniczny głos. Musi posia­
dać spryt, inteligencję i szybką orjentację. Gdzie tu 
znaleźć taki ideał?

Niełatwe więc jest zadanie komisji, wobec na- 
ogół bardzo lichego materiału konkursowego.

W piątek rozpoczynają się dalsze eliminacje. 
Zobaczymy, co z nich wyniknie. (en)

901, 1488, 1540, 1895, 2019, 2133, 2172, 2404, 
2676, 3059, 5506, 1597, 4048, 4595, 4811, 4896, 
5074, 5533, 5695. 5820, 6180, 7485, 7053. 7895. 
8003, 8379, 8297. 8598. 8546, 8539, 8678, 9638, 
9696, 10196. 10240. 10710, 11255, 11440, 12155, 
12205, 12620,12639, 13151, 14310, 15998, 16046. 
16567, 16714, 16720, 16747, 17672. 18281, 18570, 
18650, 19227, 19441, 19525, 19836, 19957, 20043, 
20034, 20100. 20569. 20775, 20988, 21148, 21898, 
2 2 0 2 9 ,2 2 6 0 9 ,2 2 5 5 1 .

Na numer obligacji 23 serii 418, 2049, 2204. 
2462, 2291, 2526, 2934, 3267, 3274. 3519, 5343, 
4166, 4273, 5023, 5084, 5482, 5650, 5798, 6296, 
6494, 6553, 6597 7038, 7529, 8822, 8832, 9318, 
9448. 9457, 9783, 11848, 12170, 12432, 12639, 
12720,12883,13052.13556,13850,13941,14080. 
14314, 14943, 15161, 15311 15348. 15474, 15595, 
15476. 15654, 16681, 17290, 17905, 18069, 18550, 
18738, 18779,19173, 19928, 20278.20544, 20628, 
20748, 21048, 21242, 21480, 21706, 21773, 22181, 
22249, 22582, 22904, 22935.

Dalszy ciąg losowania podamy w dniu 
jutrzejszym.

R A D  J O
Audycje lokalne Poznania-. 6,50 i 7.30 płyty;

7.50 Program na dzień bieżący; 13 25 Muzyka lek­
ka z płyt; 15.50 Muzyka rumuńska z płyt: 20-00 
Muzyka salonowa z ptył; 18.30 Skrzynka tech­
niczna dr. M Rajewskiego; 17,40 Życie art.. kul­
turalne 'i społeczne Poznania; 18 45 Bogucki i 
Bodo na płytach; 19.00 Skrzynka roln — Eug. 
llorak; 19,10 1’rogr. na dz. nast.; 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.35 Wiadomości sport Poznania:
22.50 i 23,05 Koncert życzeń z płyt.

Piątek, 1 lutego 1936
Program ogólnopolski: 6.50 ,.Kiedy ranne

wstaią zorze1*. 6 33 Gimnastyka; 7.50 Dzień, po­
ranny; 8 00 Audycja dla szkól; 11,57 Sygnał cza­
su: 12-00 Ilejnał z Krakowa: 12,03 Dziennik po­
łudniowy; 12.15 Audycja dla szkół {dla dzieci 
starszych): Od pisma do druku; 12.40 Ork. ka­
meralna pod dyr zklberta Katza (Wilno): 13-25 
Chwilka gosp. domowego; 13.50 Z rynku pracy;
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; 16-00 Po­
gadanka dla chorych ks. kap. Rękasa (Lwów': —
16.15 Ork. T. Seredyńskiego (Lwów): 16.45 Chwil­
ka pytań dla dzieci starszych — Wacław Fren­
kiel; 17,00 Reportaż z Muzeum etnograficznego w 
Warszawie; 17.15 Minuta poezji — wiersze Sta­
nisława Balińskiego recytuje Marja Wiercińska;
17.50 Poradnik sport.; 18,00 Ballady Mickiewicza 
z muzyka Karola Loevego. Wyk. Irena Gierał- 
towska i Aleks Michałowski (śpiew) i pro-f. Ur- 
stein (fort.); 19 70 Wiadomości sportowe ogólne; 
19,45 Komunikat śniegowy z Krakowa; 19.30 Biu 
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami PR.; 20.00 
Psie życie — monolog A Bohdziewicza: 20.10 
Koncert symfon. wykona ork. symfon. PR. pod 
dyr G Fitelberga. Bron. Gimpel (skrzypce) i Se. 
wer. Śnieekowski (obój). W przerwie o 20,50 Dz. 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej; 22.30 
Reportaż z Garmisch Partenkircben; 22.55 Skrz. 
techniczna W. Frenkla; 22-50 Muzyka taneczna 
z dancingu Cafe-Club; 23.00 Wiad. meteor, dla 
reglugi powietrznej.

Giełda zbożowa w Poznania
Stan darty: 1) tyto 715 •/!« 3) Mzenioa 756 </Is

Żyto 12,— 12.25
usposobienie spokojne

Pszenica 18— 18,25
Usposobienie: spokojne.

Jęczmień browarowy 14.25 1 5 -
usposobienie słabe

Jęczmień 700—725 g/1. 13,75 14.25
Jęczmień 670—680 fij/L 30 Ł 13,20 13,25 13,50

usposobienie słabe
Owies 450 470 g/1 _ 14 25
Owies standartowy 13,50 13,75
Mąka żytnia wyciągowa 0—30% wł. w 18.75 19,—
Mąka żvtnia gat. I 0—45% wł w 18,50 1875
Mąka żvtnia gat I 0—55% wł. w 18 — 18 25
Mąka żytnia gat 1 0—65% wł w. 17.25 1775
Mąka żytnia gat 11 45—55% wl. w 14.25 15-25

usposobienie spokojne
Maka pszenna gat. IA 0—20% 30,50 32.25
Mąka pszenna gat IB 0—45% 29 75 30 25
Mąka pszenna gat 1C 0—55% 28.75 29 25
Mąka pszenna gat ID 0—60% 28 25 28.75
Mąka pszenna gat IE 0—65% 27 25 27,75
Mąka pszenna eat TI A 20—55% 26 50 27—
Mąka pszenna gat IIB 20—65% 26,— 26 50
Maka pszenna gat. IID 45—65% 23 50 24.—
Mąka pszenna gat IIF 55—65% 21 50 22—
Maka pszenna gat IIG 60—65% 20 — 20,50

Usposobienie: spokojne (
Otręby żytnie przemału standart. 9,50 10,—
Otręby pszenne grube przem. stand. 11.75 12.25
Otręby pszenne średnie przem. stand. 10.50 11,25
”'łreb« -ec/m enne 9 75 11—
Rzepak zimowy 40 — 41 —
Rzepik zimowy 59— 40—
8 em e lniane 36 — 38—
Gorczyca 36 — 58—
Wvka tatowa 22 — 24 —
Peluszka. 24— 26—
Groch Viktorja 24 — 29—
Groch Fołsera 22 — 24 —
Łubin niebieski 9,50 10—
Lubin żółtv 11— 11 50
Mak niebieski 64 — 66 —
Seradela 22 00 24 00
Koniczyna czerwona surowa 110,— 120—
Koniczyna czerw 95-97% czyst 125 — 135 —
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna szwedzka 170 — 195 —
Koniczyna żółta odtuszczona 65,— 75 —
Przelot 7 5 - 90—

Ogólne usposobienie: spokojne. 
Poznań, dnia 5 lutego 1936 r.

S te lla  O lg ierd

WIDMO JESIENI
Powte£< niby sensacyjna

) Ujął ja za ręce i podwósł do ust.
— Widzę to, widzę! — potwierdził żar­

tobliwie. — Nawet rozmowę ze mną rozkłada 
ną raty. Ale n’e przejmuj się n*czem. Ado, po- 
zostanę tak długo, jak zechcesz, bo właściwie 
wybrałem się z zam'arem. by spędzić u was 
moje wakacje, jeśli, oczywiście, nfc przeciw­
ko temu m'eć n'e będziecie.

— Kto? my wujaszku? — wtrąciła się 
do rozmowy m'lcząca dotychczas Ewa. Ależ 
mv s>e z tego już naprzód cieszymy, prawda, 
mamuśku ?

Pan W’told spojrzał na dziewczynę i roz­
jaśnił sie cały, jakby uśm'echem szczęścia.

_  To prawie już dorosła panna, ta moja 
siostrzenica — zwrócił s’e do pani Ady a 
ia taik dalece n'e mogłem sobie uświadomić 
jej, w'eku. że omal nje przywiozłem jej „lalki 
do zabawy. _ . „

— A co mi wujaszek przywiózł r — • .-'.va 
kokieteryjnie spojrzała na brata matk’, prze­
chyla ląc głowę, jak ptak.

Zakłopotanie odbiło się na twarzy pana 
Witolda.

— Otóż to! co ci przywiozłem? wy­
obraź sob’;e, że ...mc! Bo pomyślałem sob’e

tak: kupie coś. z czego dziewczynka n’e bę­
dzie zadowolona, albo też coś, co już ma. Naj­
lepiej będzie, jeśli ją poprostu spytam: Ewu­
niu co chcesz abv ci wujaszek kupił?

Dziewczyna klasnęła w ręce, otworzyła 
usta, już — iuż m'ało z nich paść jakieś sł'> 
wo, ale s*e naraz opanowała i smutnie zwie­
siła głowę

Matka zaniepokoiła się żywo.
— Co cl, Ewuniu? czemu nie powiedzia­

łaś wujowi, co chcesz. aby ci kup’1? Powiedz, 
skarbie, co chlałbyś mieć?

Ewunia potrząsnęła głową ‘ak energicz­
nie. jakby lok' miały przy tym ruchu wydać 
jakiś dźwięk.

— I czemuż to. n’e? — spytał wuj, za'n- 
trygoawny ta cała scena.

— A bo bedzip ta sama historia, co z pa­
pą! Obieca, a potem n'edotrzyma! — wybu- 
chnęła wreszcie dziewczyna.

— Ha! ha! sa! ha! — roześmiał się pan 
Witold. — Tak mało tedy budzę zaufania na 
pierwsze wejrzenie? W>ęc sadzisz, że mogę 
obiecać, a potem nłtdotrzymać ob'etnicy? — 
I to rodzony ojciec tak wpłynął na twoi sąd 
o ludziach? Ha! ha! ha! Cóż to takiego oj­

ciec obieca! a potem niedotrzymał obietnicy?
Ewunia zwiesiła głowę ’ milczała a i pan’ 

Ada nie kwapiła s’e z odpowiedzią.
Pan W'told przeniósł wzrok z matki na 

córkę i z córki na matkę, a uśmiech nie scho­
dził j jego twarzy.

— O, widzę że to mus'ała bvć rzecz bar­
dzo poważna- skoro obie n'c nie mówicie. — 
Ado. co to było? Powiedz-że ml. bo mn'e ta 
cała historia bawi n'ewvpowltdziame.

— Ech. głupstwo — odparła zawstydzo­
na pani Ada — Jaś nie mógł jeszcze dotrzy­
mać obietn’cy. bo... tak s’e okoliczności zło­
żyły... Ale dotrzyma napewno! Bądź spokoj­
na, Ewuniu, skoro papo obiecał...

— Tak. już niemal połowa wakacji minę­
ła. a tymczasem... — z dąsem odrzekła jedy­
naczka.

Pan Witold śm’ał się ciągle, patrząc z 
rosnącem upodobaniem na chmurną twarzy­
czkę Ewuni.

— A może tak jabym kupił to. co miał 
kupić ojciec? — spytał, ujmując siostrzenice 
za ręce f przyciągając ku sob'e. Równocze­
śnie usiłował zajrzeć w oczy przykryte po­
wiekami. — „Za jednym zamachem** załatwi­
łoby s’e dwie sprawy. Pozbyłbym s'e kłopo­
tu z tem. co kupić mojej śliczntj siostrzemczce 
’ uwolniłbym szwagra od obietnicy. No. co? 
Ewuś?

Ewunia rzuciła na niego z pod rzęs dłu­
gie spojrzenie Aż dreszcz go przeszedł całe; 
go. Uśc'snął, może nawet bezwiednie, silniej 
rączki dziewczyny { wpatrzył s’e w n’a z u- 
podobanlem. Jeszcze się wahała, albo też.. 

chciała wywołać w n'm wrażenie, że jeno u- 
legła naltganiom.

■— Słucham, mówże dziecko!
— Samochód! — szepnęła, opuszczając 

głowę — śliczny, błękitny samochód, ładniej­
szy, niż maja księżniczki Zasławsk'e.

— Bagatela! Jeszcze ładniejszy?
— Papcio ob'ecał...
— No zatem zgoda! Niechaj będzie i ła* 

dn’e.iszv- jak zapewne bez porównania ładniej­
szą jest panna Ewa Podhoszowska od księż­
niczek Zasławskich, razem wziętych. Kupuje­
my samochód, tylko...

N’e mógł jednak dokończyć zdania, ho 
gorące usta siostrzenicy przylgnęły do jego 
warg, a ramiona oplotły mu szyję.

— Chciałbyś, naprawdę? Nie żartujesz, 
wujaszku?

Od tego pocałunku, chociaż napoły jesz­
cze zd'ec'nnego. pociemniało mu w oczach. — 
Objął ramieniem dziewczynę i przycisnął do 
P'ersi. zapomniawszy na chwilę, że to przecież 
córka jego ukochanej siostry.

— Moje śhcznośc' maleńk’e! — szepnął
— nawet dwa samochody, jeśli c» to sprawi 
przyjemność. Tylko musisz chyba pojechać ze 
mna sama, aby wybrać sobie to co chcesz, 
żebyś iuż bvła zupełn'e zadowolona, Ewuniu!

— Wuju! wuju! — rozradowana sztpnę- 
fa dziewczyna i aż diłon’e złożyła z zachwytu.
— Wprost mi s'e w'erzyć m'e chce!

— A 1 mnie uwierzyć było trudno, że 
mam taką cudną s'osrzenicę! — wyrwało się. 
jakbv wbrew woli z piersi mężczyzny.

Pani Ada poruszyła się n'espkojn'e.
— Psujesz ją, Tolku! Toż to jeszcze dzie

cko!
(Ciąg dalszy nastąpi)
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czwartek

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzvm. kat

Czwartek Doroty 
Piętek Romualda

Kalendarz słow!ańakl. 
Czwartek Bogdany 
Piętek Sulislawa 
Słońce wschód: 7,11 

zachód: 16,30 
Księżyc wschód: 15,40 

zachód: 6,30

D yżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Karpowicz, ul. Koszarowa 50, teł. 286. Apteka 
Stara Rynek, teł. 96.

Kino Apollo*„Żywy zastaw"
Kino Corso: „Kocham wszystkie kobiety"

Śnladalnła „Bar“. Rynek 6. Poleca smaczne 
I tanie obiady, porcie śniadankowe od 50 gr.

Ziesz porcyjkę małą, a myślisz, że całą.
A więc jeślj coś chcesz zieść, to tylko „Bar , 

Rynek 6.

U r o d z e n i a :  syna: stolarz Józef M ikołaj­
czyk. pracownik kolejowy Michał Bednarczyk.

Córkę: robotnik Józef Rogalka, ramarz Kazi­
mierz Jasiński.

Z g o n v :  dziecko Kwa Wojciechowska z Rasz­
kowa, 8 i pół godziny.

Obliczanie okresu leczenia rodzin 
ubezpieczonych

.Wobec wątp’iwości przy obliczaniu 13-tygo- 
dniowego okresu leczenia, przysługującego człon­
kom rodzin ubezpieczonych. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zalecił wszystkim ubezpieczalniom 
społecznym w całym krain, aby do czasu osta­
tecznego uregulowania tej sprawy przez mini­
sterstwo opieki społecznej, ustalały ten okres w 
sposób następujący:

ł) tydzień leczenia zalicza się wtedy, jeżeli

Z WALNEGO ZEBRANIA PODOFICERÓW W. P. W STANIE SPOCZYNKU
W ubiegłą niedzielę odbyło się walne ze­

branie Ognżska samopomocy podoficerów W. P. 
w stanie spoczynku, które zagaił prezes p. To­
maszewski, a następnie przez jednominutowe 
milczenie uczczono pamięć hetmanów i wszyst­
kich bohaterów, którzy oddali życie w ofierze 
ojczyźnie.

Na przewodniczącego walnego zebran a wy­
brano p. Jungsta, a na ławników pp. K'erzka, 
Januszkiewicza i Chlebowskiego. W sprawozda­
niach zarządu dokładne relacje z działalności 
składali sekretarz i skarbnik, oraz uzupełnił je 
prezes Tomaszewski, nadmieniając, że praca za­
rządu była niezmiernie ciężka ze względu ną

w ciągu tygodnia kalendarzowego zostały udzie­
lone najmniej 2 porady lekarskie:

2) dwie porady udzielone w różnych tygod­
niach kalendarzowych zaliczają się jako jeden 
tydzień leczenia;

3) za poradę lekarską liczy sie każda pora­
da ambulatoryjna lub w domu chorego względ; 
nie zabieg lekarski, wykonany przy interwenci* 
lekarza;

4) przy leczeniu szpitalnem i samatoryjnem 
zalicza się do wyczerpania świadczeń sama o- 
kresu pobytu w szpitalu lub w sanatorium i okre­
su porad lekarskich, udzietonych przed pobytem 
lub po pobycie w zakładzie zamknętym:

5) obliczanie dodatkowych okresów świad­
czeń, przyznaych ewentualnie ubezpieczonym 
w przypadkach ostrych chorób, iest dokonywane 
również na zasadzie tych wskazówek:

6) okresy leczenia członków rodzin na ko­
loniach leczniczych zaliczane będą do 13 tygodni 
okresu leczenia, natomiast pobyt na koloniach 
wypoczynkowych i półkoloniach do tego czasu 
zaliczany nie będzie.

K ro n ik a
Jubileusz Zięciakiewlcza. Jak łuż donosili­

śmy dnia 12 bm. obchodzi p. Zięciakiewcz. ar­
tysta teatru swój piętnastoletni jubileusz pracy 
na deskach scenicznych. Próby jubileuszowego 
przedstawienia są w całej pełni prowadzone. Już

brak funduszów, gdyż prawie połowa członków 
nie płaci składek, również sekretariat m ał wie­
le czynności ze względu na odwołania w spra­
wach emeryta’nych.

Na wniosek komisji rewizyjnej jednogłośne 
udzielono ustępującemu zarządowi pokwitowa­
nia. Następnie wybrano p Jędrzejewskego Wik 
tora na referenta wychowania obywatelskiego. 
Budżet na rok bieżący przyjęto w kwocie zł. 
195. Uchwalono również przeprowadzić w bie­
żącym roku strzelan e o premie. Na walny ziazd 
delegatów postanowiono wysłać p. Tomaszew- 
skiegó. Pozatem omówiono sprawy umundu­
rowania i inne dotyczące spraw organizacyjnych.

dziś znaczna część mieisc została przez publicz­
ność wykuj, iona. a zatem kto jeszcze biletu nie 
posiada, powmien w najbliższym czasie miejsce 
sobie zarezerwować.

Dziś premiera w teatrze. Dziś wieczorem 
zostanie wystawiona piętnasta z rzędu premiera 
p. t. ..Pan Min ster na Inspekcji".

Walna zebran’e L. O. P. P. Przypomina­
my. że jutro w sali Hotelu Po!on'a odbędzie się 
wabię zebrań'e miejskiego oddziału LOPP.

Zabawa Polskiego Białego Krzyża. W nad­
chodzącą sobotę odbędzie się zabawa Polsk:ego 
Białego Krzyża. Jak nam wiadomo, komitet 
przygotowuje szereg miłych nespodzianek Do­
bór towarzystwa będzie iak zwykle pierwszo­
rzędny.

Z ODOLANOWA.
Z Rady Mlejsktal. W poniedziałek. dnia 

27 stycznia 1936 r odbyło się posiedzenie Ra­
dy jMie.isk*ei na którcm zgodzono się na prze­
jęcie przez M*asto obowiązków i c’eżarów — 
prawno-publ’cznych na zborowcu (utrzyma­
nie w porządku dróg, rowów i mostów), .za 
co Państw . Bank Rolny przekaże na wła­
sność miasta przeszło 6 hektarów gruntu oraz 
pewne gotówkowe odszkodowanie Do zawar 
cia umowy w związku z tern upoważniono 
burmistrza p. Kłaka .1. i zastępcę p. Kolanego

L. Pozatem zgodzono s'e bv komunalna kasa 
oszczędności urasta Odolanowa zac*agnęła w 
Komun. Butiku Kredyt, wzgl. w Banku Gosn, 
Krajowego — nożyczki do kwoty 60.000 z|.

Zebran!e. Zebranie koła śpiewackiego od- l 
dział w Odolanowie zwołane na czwartek 3(1 I 
ub. m. nie odbyło 3’ę i zostało odłożone aż | 
do odbvc!a zebrania zarządowego. ka.

GarkL W skład nowego zarządu Tow. I 
Cdmn. „Sokół" w Ciarkach wchodzą P. P : — 
Bucek J — prezes. Bała macek S. — wice­
prezes, Dutko Cz. — sekretarz. Usarek B. - 
skarbnik. Stekiel S. — naczelnik. Komisie rt 
wizyjna tworzą P. n.: Dymała St. * Hadze 
Fdin. Walne zebranie odbyło się 24 ub. m, u 
lokalu p. Stekla. ka.

K. S. ..Odolatioyia". W p:-atek, dnia 31 
styczn’a 1936 r. w b. szkole Rolniczej odbyło 
sie roczne walne zebranie klubu sportowego 
. Odclanoyfa" w Odolanowie które zaga*ł Dre 
zes J. Kupczyk w obecności 25 rrtób. poezem 
przewodniczącym wybrano P. Fd. Kaczmar-t 
ka a sekretarzem St. Rank’ego. Po składaniu 
sprawozdań udz’elonc absolutorium ustenuial 
cetnu prezesów'., wiceprezesowi i sekretarzo­
wi. poczem wybrano r.owv zarz.ąd w skład 
którego weszli p. p. łan Kunczvk — prezes. 
W. Kamelski — wiceprezes. I T Dz’ubka — 
sekretarz. Br. Kot — zastenca. Fr. Matycha- 
w :ak — skarbnik. H. Ratajski — lccr. gier. 
Fr Duczmal — szatny i kapitan. Konrsie re­
wizyjna tworzą: przewodn!czacv n. Hd Kacz­
marek członkow'e n. p. T. Kraska i K. Na­
mysł. W związku z brakiem odpowiedniego 
boiska, postanowiono zwrócić s*e z gorącą 
prośba do p. Namysła z Poznania o wydzier­
żawienie wzgl. oddan'c w użytek klubów* te­
renu oddanego T. G. .-Sokół1* obecnie organi­
zacji nieczynnej. K'ub żywi nadzieję. *ż n. 
Namysł w zrozum’en’u dążeń naszych bedz'e 
tak wspan;ałomvślny j przychylny i ,vvmien*o 
ny teren odda na użytek klubu, przysparzając 
miastu naszemu odpowiednie boisko. ka.

to znaczy; że wszelkie

„BIAŁE TOWARY”
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można tam obecnie kupić

PO CENACH
NIEBYWALE NISKICH
Z a k u p iw s zy  o lb rz y m ie  ilości 

o trzy m a łe m  od fa b ry k  sp ecja lny  ra b a t

Wybór gatunków o lb rzym i!!!

Panie domu, 
Maść, hotelij 
restauracyj, 
pensjonatów

uzupełnialcle 
sue zapasy!!

W szelk ie o fia ry  
na rzecz  bezrob otnych

Drzyimuie Pow a to \w  Komitet Funduszu 
Pracy nrzy Starostwie Powiatowem 
w Ostrow:e

Konto K K. O. powiatu Nr. 189.
Telefon Nr. 91. DO 911

W ażny od 1 lu tego  1936  r .

ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSACH
na lin ji P ozn ań  —  D olsk  —  K oźm in  —  K rotoszyn  

(O strów  i  K a lisz )
6.30 15 30 Poznań 11.15 20.15

7.10 16.10 Kórnik 10.35 19.35
7.40 16.40 Śrem 10.05 19.05
8.05 17.05 Dolsk 9.40 18.40
8 35 17.35 Borek 9.10 18.10
9.05 18.05 Koźmin 8.40 17 40

.30 18.30 Krotoszyn 8.15 17 15
W Koźminie polęczenie w ki runku :

D ob rzycy , R aszk ow a , O strow a (K a lisz a )
W Krotoszynie połączenie w kierunku:

R aw icza , M iejsk iej G órki, K o b y lin a , R aszkow a, 
Zdun, O strow a i  K a lisza .

Poznańskie Linje Autobusowe
P ozn ań  —— P rzem y sło w a  23  —  T elefo n  64-71

OBW IESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie rewiru 

I-go, urzędujący w Ostrowie, przy Bynku nr. 16/17, 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
14 marca 1956 r. od godziny 10 rano, w sali po­
siedzeń Sądu Grodzkiego w Ostrowie, odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości 
Ostrów karta 69, składającej się 1 parceli, położo­
nej w Ostrowie, przy ul. Raszkowskiej nr. 20, pow. 
ostrowskim, wojew. poznańskiem, zapisanej w księ­
dze wieczystej Ostrów, karta 69, obejmującej po­
wierzchni 4152 m tr2, która stanowi własność Ka­
zimierza Asta w Ostrowie, ul. Kard. Ledóchowskie- 
go nr. 8. Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną w Sądzie Grodzkim w Ostrowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł 18.000,— . Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania tj. od kwoty zł 13.500,— .

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w  gotowiźnie w kwocie zł 1.800,— 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach władkowycli, instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery w ar­
tościowe przyjęte będą w kwocie %  części ceny g n i­
dowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe ̂ wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne; że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeże? osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie ’ łoża dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sadu, nakazujące zawieszenie egzekucji; że 
w ciągu ostatnich 2-cb tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
8-ei. do 18-ei. akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzia.

Ostrów, dnia 22 stycznia 1936 r.
Komornik

(L. S.) (— ) Czajkowski
DO 104

I Sprzedaże ]
DOM

piętrowy z rzefnictwem 
i placem budowlanym, 
nadające się na piekar­
nię jest na sprzedaż. 
Zgl. Łąkowa lla .

DO 100

T y lk o  do 10 >m

Nasz C Z Y S Z C Z Ę  :
o  ♦

koniczynę i wszelkie nasiona, t
o  ♦o  G w arantu ję 9 6  proc, czy sto śc i;  ♦ 

sk o ra  i  r ze te ln a  obsługa
ii Fa. P. THAN, w ł. J. Koenigk, |
o  O strów , Z dunów ska 39  —  te ł. 6 8 . ♦
o  DO 10» t

Roznosiciele
do roznoszenia gazet mogą się zgłosić 
od zaraz. Admin. Dzień. Ostrowskiego

4 Na. 4/32.
POSTANOWIENIE.

W sprawę postępowania układowego Dr. Maliń­
skiego właściciela majętności Mrocza powiat Wyrzysk 
wyznacza się na dzień 22 lutego 1936 godzina 10 ter­
min ogólnego zgromadzenia w erzyoieli w tutejszym 
Sądzie Grodzkim w Ostrowie (Wlk).

Sąd Grodzki. DO 103

HOTEL
z restauracją sprzedam, 
zamienię na mnv obiekt 
w mnieiszem mieście, e- 
wentualnie wydzierżawię 
Adr. w Redakcji DO 24

■
 P okoju  H

poszukuje iv .

NIEKRĘPUJĄCEGO 
pokoju dla solidnego pa­
na. światło elektryczne, z 
używaniem łaz enki i mo­
żliwie telefon, słoneczny, 
blisko śródmieścia. Po­
dać warunki z utrzyma­
niem lub bez do admin. 
Dz. Ostr. DO98

I  P ok oje  *3 
do w ynuj.

POKÓJ
umeblowany. frontowy, 
słoneczny do wynajęcia 
Rynek 16-17 m. 5 II ptr

DO 99

daje
kupującym  
wielkie 
korzyści 
» cieszy się 
ogólnem 
uznaniem  

Dom H andlow y

F
I

P ozn ań  
ul. R ynk ow a.

R óżne I
POKÓJ

umeblowany i bez mebli 
tanio do wynajęcia. Sta- 
rokaliska 6 m. 5 DO 82

ZAKŁAD
krawiecki Rynek 10 wy­
konuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres kra­
wiectwa tanio i solidnie 
A Skrzypek, mistrz kra­
wiecki. DO 66

OBW IESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie rewiru 

I  go, urzędujący w Ostrowie, przy R vnku nr. 16 1/ 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
7 marca 1936 od godziny 10 rano w sali posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Ostrowie, odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości Ostrów, karta 
328, składającej się z piętrowej w illi frontowej, czę­
ści budynku przeznaczonego na biuro, składnicę 
i wystawę, oraz gruntu położonego w Ostrowie, ul. 
Kard. Ledóchowskiego nr. 8, powiecie ostrowskim, 
wojew. poznańskiem, zapisanej w księdze wieczystej 
Ostrów, karta 528, obejmującej powierzchni 6.69 a, 
która stanowi własność Kazimierza Asta w Ostrowie, 
ul. Kard. Ledóchowskiego nr. 8. Nieruchomość ta 
ma urządzoną księgę hipoteczną w Ostrowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł 41.900,10. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania, tj. od kwoty zł. 27.955,40.

Licytant przvstenującv do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł 4.190.01 
albę w takich oanierach wartościowych bidź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich, i i i  papiery w ar­
tościowe przyjęte będą w kwocie 34  części ceny giel- 
dowei. Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licvtacvine. o ile dod-tkowem publirznein 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne: że nrawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i nrzysadzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o 'wolnienie nieruchomości lub jej czę 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji; że 
w ciągu ostatnich 2-.cb tygodni przed licytacją wolno 
oglądać rieruebomość w dni powszednie od godziny 
8-ei. do 18-ei. akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie.

Ostrów, dnia 50 stycznia 1936 r.
Komornik

(L. S.) (— ) Czajkowski
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